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GAZETA LWOWSKA
w ychodzi codziennie rano

Ceny pianumeraty we Lwowie;
c e z  doręczenia do dom u m iesięczn ie  z ł. 5 '— 
z  dostaw ą do dom u . . . . . .  zł. 5 30

na prowincji:
i ; przesyłką pocztow ą . . . . .  zł. 5 30  
za granicą ..................................................zł. 8  —

T e l e f o n y ;
R E D A K C J I

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI; 
LW Ó W . UL. ZIMOROWICZA 15 1. p .

C E N A
NUMERU

« l - v * .

ADMINISTRACJI
1 4 -2 7 .

L isty należy frankować. —■ Reklam acje  
otwarte w olne od opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych nie zwraca się. 20 gr.

Ceny ogłoszeń:
Ze 1 w iersz m ilim etr. (6*/i cm. szer.) w zu-yklych ogłosze­
niach  , r .  SB, w nadesłanem  I w nekrologach g r .  SC. 
w kronice, re p e rtu a r, dział gospodarczy, ra sk i w lekscic 
* r .  IB, pod nagłów kiem  na  pierwszej s tron ie  z ł. 1 * - .  Za 
jedno  słow o w drobnych ogłoszeniach gr. ig, kupno 
C sprzedać słow o gr. 12 , m atrym onialne, korespondencie, 
pryw atne s łow o gr. 20, dla poszukujących pracy g r .  a . 
Z zastrzeżeniem  m iejsc 2S pre. Zagranicz. o BO prc. d r o ż e j

CHYBIOW  iT B ZA ŁV  (H A R K O W IK M O  LOKAJA
Podczas ostatniej se-:s.ii CIK-a ZSSR., 

tego surogatu parlamentu sowieckiego, 
obradującego w  dawnej siedzibie ca­
rów  moskiewskich na Kremlu, w sze­
regu innych mówców, reprezentują­
cych głuche obwody prowincjonalne, 
w ystąpił również z  przemówieniem 
wysoce charakterystycznym przewo­
dniczący CIKa Ukraińskiej Republiki 
Sowieckiej, Pstrow ski.

Przedstaw iając w  superlatywach po­
łożenie gospodarcze na Ukrainie i w y­
powiadając szereg pochlebstw pod 
adresem rządu sowieckiego Petrowski 
znaczną część przemówienia poświęcił 
polityce zagranicznej Sowietów, zw ła­
szcza zaś paktowi nieagresji, zaw arte­
mu pomiędzy Polską i Sowietami.

„Nie możemy nie zwrócić uwagi, 
powiedział „wszechukraiński starosta1' 
(wójt), na tę okoliczność, że w  Polsce, 
zw łaszcza w  ostatnim czasie, system a­
tycznie uprawiana jest polityka ujarz­
miania j wyniszczania ukraińskich 
rzesz pracujących, zamieszkujących na 
terytorium Polski. Ukraina Sowiecka 
oburzona jest do ostatniego stopnia 
tym stanem rzeczy w  Polsce..."

W ten sposób Petrow ski usiłował 
.zwrócić uwagę" rządu sowieckiego 
u a rzekomo ciężkie położenie ludności 
ukraińskiej w  Polsce i j.ąk gdyby do­
magał się wejrzenia w tę sprawę inia- 
1'odajnych czynników sowieckich. P ra ­
sa moskiewska, z wyjątkiem organu 
Trzeciej Międzynarodówki „Praw dy", 
nic podała przemówienia Petrowskie- 
go. ograniczając sie jedynie do par-Or 
wierszowej wzmianki, rejestrującej je­
dynie fakt przemówienia.

Przemówienie Petrowskiego o ,.sy- 
stematycznem wyniszczaniu" ludności 
ukraińskiej w  Polsce zbiega się z wia­
domościami o gromadnych represjach 
wobec ludności ukraińskiej w Sowie­
tach i w obwodzie Kozaków kubań­
skich. Wychodzące w  Rostowie nad 
Donem pismo „Za mir i trud" .nieda­
wno donosiło o  wysiedleniu przymu- 
>owem caiej niemal ludności kozackiej 
z- trzech stanic na Kubaniu do okrę­
gów' północnych Rosji. Liczba wysie­
dlonych ze swych rodzimych miejsco­
wości Kozaków kubańskich sięga 45 
tysięcy. Z Ukrainy w ostatnim czasie 
wysiedlono około 2 0  tysięcy włościan 
wraz z rodzinami za opór przeciwko 
rgałacaniu kraju ze zboża i środków 
[ywności. M artyrologia tych nieszczę­
śliwych ludzi, transportowanych w nie 
opalanych wagonach kolejowych pod­
czas mrozów syberyjskich jest napra­
wdę potwornym sposobem niszczenia 
fizycznego ludności ukraińskiej. W ar­
to, aby obrońcy republiki sowieckiej, 
^siada jący  w rozmaitych ligach 
obrony praw człowieka i obywatela w 
rodzaju Roniain Ro!land‘a zajęli sie 
TTsem tych dantejskich scen perfidne­
go torturowania wieśniaków ukraiń­
skich, Podczas akcji magazynowania 
zboża utworzono w Charkowie spe­
cjalną „trójkę prokuratorów" pod kie­
rownictwem prokuratora generalnego 
Porajki. która w przyśpieszonem tem­
pie ferowała setki wyroków śmierci 
już nietylko na włościan, tęcz i n,a in­
teligencję ukraińską .pod zarzutem uprą 
wiania propagandy sabotażu rolnego. 
Pismo charkowskie „Komunist" ..co­

dziennie rejestrow ało wyroki śmierci, 
a cynizm sowiecki posuwał się tak da­
lece, że taoiicszczano w pismach arty ­
kuły, domagające się, aby  stosowane 
•represje by ły  jak najostrzejsze. Szczy­
tem okrucieństwa, na który może zdo­
być się tylko pijafty sadyzmem mózg 
satrapów wschodnich, byio pozbawie­
nie setek wsj ukraińskich artykułów 
pierwszej potrzeby, jak soli, zboża na< 
zasiew, m aterjałów włókienniczych i 
żelaza. W e wsiach tych ha podstawie 
dekretu, wydanego przez Petrow skie­
go, zamknięto sklepy państwowe, a

! w.szystkie zapasy towarów wywiezio.- 
no, W  ten sposób ludność tych miej- 

. scowości zgóry została skazana na 
.przymieranie głodem j okropną nędzę. 
Była to zemsta za to, że nawet kolek­
tyw y rolne odmówiły posłuszeństwa.

W szystkie te  zarządzenia i represje 
stanowią krw aw e ogniwa tego łańcu­
cha niewoli, którym  rząd sowiecki 
chce spętać ludność Ukrainy a rzucić 
na kolana przed satrapam i moskiew­
skimi i dcli sługami.

W ładze sowieckie na Ukrainie nie 
ograniczają się jednakże do niszczenia

Próby zjednoczenia Chin
w  obliczu grożącej w o jn y .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 20 luf ego. (O.) Donoszą 
z Londynu: „Times * podaje z Sźangha 
ju., że skoncentrowane w Jeholu woj­
ska chińskie liczą 1 0 0 .0 0 0  żołnierzy. 
Wojska te są źk> wyekwipowane i nłe 
zaopatrzone odpowiednio w  amunicję. 
Podobno na południu od wielkiego mu 
ru chińskiego znajduje się armia chiń­
ska licząca również 1 0 0 .0 0 0  ludzi.

(W japońskich kolach wojskowych pa 
nn je  przekonanie, że wojska japońskie 
bez trudu wkroczą do Jeholu. Istnieje 
obawa, że działania wojenne w  Jeholu 
mogą w yw ołać incydenty w  innych 
miejscowościach, co  spowodowałoby 
stan w ojny między Chinami a  Japonią.

W kołach chińskich zdają sobie spra 
wę z powagi sytuacji. Rząd kantoński 
usiłuje przeprowadzić zjednoczenie

wszystkich prowineyj chińskich celem 
•obrony przeciw Japończykom.

Widoki obrony Jeholu oceniane są 
pesymistycznie. W razie zajęcia Je ­
holu przez Japończyków., autorytet 
rządu nankińskiego w  całych Chinach 
będzie zachwiany.

* * *
Tokio, 20 lutego, (PAT) Rząd prze­

słał delegacji japońskiej w  Genewie ka 
biogram zaw ierający jak przepuszcza­
ją, decyzję o wystąpieniu Japonii z  Li­
gi Narodów. Data tego kroku ma być 
przedstawiona później.

Tokio, 20 lutego. (PAT) Minister­
stwo' wojny i m arynarki oświadcza, że 
główni delegaci wojskowi i morscy Ja 
ponji. zostaną wycofani z konferencji 
rozbrojeniowej z chwilą ustąpienia Ja­
ponii z Ligi Narodów,

Sztandar ze swastyka hitlerowska
nad defilujacemi oddziałami policji.

Berlin. 20 lutego. (PAT) W  Kolonii 
na zlocie narodowych socjalistów, nad 
reńskich Hitler wygłosił mowę, w któ 
re.j polemizując z  patrją centrową, o- 
świadezył, iż wałczy wprawdzie o 
większość parlam entarna w Reichsta­
gu zgodnie z konstytucją, jest jednak 
również przygotowany na oparcie się 
tylko im mniejszości.

Na uwagę zasługuje, iż w  defiladzie 
k tóra poprzedziła zebranie, wystąpiły 
obok oddziałów szturmowych hitle­
rowskich, również oddziały policji ze 
•sztandarem, zaopatrzonym w odznakę 
swastyki.

STARCIA REICHSBANNEROWCÓW!
Z HITLEROWCAMI.

Berlin. 2 0  stycznia. (PAT). W  Lusl-
gairtenie berlińskim odbył się zlot rep u -. 
blikańskiego Reichsbanueru. na któ­
rym przemawiał m. in. przywódca 
Reichsbanneru Heltermann, atakując 
pbecny rząd. Zapowiedział on, że ma­

sy robotnicze i połączone z niemi mie­
szczaństwo nie dadzą się. zastraszyć i 
w dalszym ciągu przygotow yw ać sie 
będą do ujęcia losów Niemiec w  swoje 
ręce w najkrótszym czasie.

Berlin. 20 lutego. (PAT) Kąpielisko 
Dabera w  Meklemburgii było widow­
nią ostrej strzelaniny między reiehs- 
baanerowcaini, komunistami i hillerow 
cami. Dwóch hitlerowców, i 9 reichs- 
baonerowców zostało ciężko rannych. 
Jeden z uczestników bójki zm arł po 
przewiezieniu go do szpitala.

W  pobliżu Erfurtu w yw iązała się 
bójka między robotnikami, należącymi 
do różnych ugrupowań politycznych, 
przyczem 1 osoba została zabita.

iW Berlinie do starć dochodziło w. 
czasie przemarszu oddziałów Relclis- 
b aronem przez ulice miasta z okazji zło 
tu w  Lustgartenie. Kilku członków po­
chodu odniosło rany.

fizycznego ludności ukraińskiej, chodzi 
im bowiem o zniszczenie również mo­
ralne.

Nie można pisać, lub naw et mówić 
tego, oo -się myśli, gdyż całe życie kul­
turalne wciśnięte zostało w  bezmyślne 
ramy doktryny komunistycznej. Swo­
bodna kry tyka polityczna należy do 
tych ideałów, o  których marzą pa 
Ukrainie sowieckiej. Wolność myśli za 
czasów carskich jest rajem w  porówr 
naniu z  tern piekłem, które nosi miano 
dyktatury proletariatu, a które nic 
wspólnego nie ma z interesami robo­
tników i włościan.

W  tych to warunkach znajdują się 
Ukraińcy w Sowietach. Jakże cynicz­
nie brzmią słowa charkowskiego wiel­
korządcy! z  łaski moskiewskiego Kre­
mla o  prześladowaniu i niszczeniu 
Ukraińców w Polsce, gdzie posiadają 
oni wolność nieskrępowanego rozwoju 
kulturalnego i narodowego, gdzie swo­
bodna myśl polityczna może znaleźć dia 
siebie w yraz bez żadnych hamulców, 
gdzie każdy może budować własny 
dobrobyt gospodarczy, gdzie wychodzą 
pisma ukraińskie rozmaitych kierun­
ków politycznych, naw et komunizującs 
i opłacane z funduszów III-ej między,* 
narodów,ki.

Cóż za czelność ma jakiś charkow­
ski lokaj Stalina porównywać sytuację 
własnych rodaków na Ukrainie Sowie­
ckiej z sytuacją Ukraińców w Polsce 
Tylko dusza znikczemniałego służalca 
w niewolniczym lęku przed batogiem 
mogła wyrzucić z  siebie cuchnący sten 
oszczerstw  w nadziei, że okrutny pan 
i w ładca za tę usługę z aprobatą po­
błażliwie poklepie go po ramieniu. A 
może pan Petrowski. podchlebiając w 
niski sposób Stalinowi chciał wybła- 
S a ć  łaskę dla swego .syna który, jaK 
wiadomo, z a  uprawianie opozycji le­
wicowej został wykluczony z partii 
komunistyczne;; j zesłany? Po osta­
tnich reformach, odbierających Ukrai­
nie naw et te szczątki pozornej samo­
dzielności. którą i)osiadała w Dni; So­
wieckiej, rola Petrowskiego zeszła dp 
poziomu naw et nic general-gubernąto- 
ra, lecz figurauta. pozbawionego wsze! 
kiego znaczenia w życiu politycznem 
Jego więc wynurzenia, pochlebiające 
Stalinowi ,i usiłujące zwrócić na siebie 
uwagę przez oczernianie Polski, rzu­
cają snop światła na to dno nędzy mo­
ralnej i upadku, im które stoczy! sic 
„wójt wszechukraiński". Zamiast bro­
nić interesów ludności p k ra in y . Sowie­
ckiej przed wyzyskiem i wyniszcze­
niem, a może aby odwrócić uwagę od 
rozpaczliwego stanu na Ukrainie wła­
snych rodaków, stw arza on fikcję prze­
śladowań Ukraińców w  Polsce, w któ­
rą zresztą w Sowietach już dawno 
nikt nie wierzy.

Zatrute strzały charkowskiego in­
tryganta chybiły jednak celu.

A teraz jeszcze jedno. Odpowiedzial­
ni kierownicy państwa sowieckiego, 
których przezorność doprowadziła do 
zawarcia- paktu nieagresji z Polską 
powinni pouczyć podwładnych urzę­
dników, do których należy Petrowski 
o  t. zw. dobrych obyczajach. A dobre 
obyczaje! mówią, że jeśli pan próbnie 
utrzym yw ać z kimś dobre stosunki, 
.wówczas tokai musi znać mores.
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W IE L K A  DEBATA POLITYCZNA
nad u staw ą o szkołach  akadem ickich.

W arszawa, 2 0  lutego. (Sz) Dziś roz­
poczęła się w Sejmie wielka debata 
Polityczna nad ustawn o 'nowej orga­
nizacji szkół akademfokicłi. Nazywa­
my ją polityczną, gdyż zasadniczym 
motywem ataków opozycji na tę usta­
wę nie jest bynajmniej troska o  wol­
ność nauki,, co jest powszechnie wia­
dome, lecz utrzymanie obecnego stanu 
organizacyjnego wyższych; uczelni, po 
zwalającego na posługiwanie s e tere­
nem akadenrekim  jako bazą sił par­
tyjnych, w  której bezkarnie można 
bruździć i zakłócać porządek publicz­
ny w Państwie.

Nie da się zaprzeczyć, że reforma 
ustroju szkolnictwa wyższego budzi 
zainteresowanie społeczeństwa, ale 
również nie da się zaprzeczyć, że sztu 
cznie podniesiony alarm, jakoby nauka 
polska znalazła się w obliczu katastro­
fy, nie został właściwie oceniony 
przez uświadomione społeczeństwo, 
szczególnie na jaskrawem  tle ostatnich 
karygodnych wypadków na wyższych 
uczelniach. Dowodem tego może być 
choćby nieznaczne zainteresowanie 
dzisiejszemi obradami ze strony pu­
bliczności. Bo rzeczywiście jałowe 
mielenie s :eczki ciągle tych samych ar­
gumentów przez przedstawicieli Klubu 
Narodowego nie może wzbudzić za­
interesowania.

P.Ueberm an kwlluie odezwę 
pref. Kota.

Niespodzianką było jedyn e zjaw ie­
nie się na trybunie pos. Liebermana, 
bowiem po ra z  pierwszy w obecnej 
kadencji zabrał on glos i to w sprawie 
dla P P S  bardzo delikatnej, a dla p. 
Liebermana szczególnie drażliwej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Na ławach Klubu Narodowego po­
witano p. Liebermana gorącem i okla­
skami. Nie dziwimy się temu. Taki so­
jusznik w najważniejszym momenciu 
bezkrytycznego ataku to nieiada suk­
ces. Rozumfomy również pewną re­
zerwę, z jaką zachowyw ała się lewi­
ca w czasie mowy d. Liebermana, roz­
czarowana , że najlepszy jej mówca 
dopiero teraz zdecydował się mówić, 
czy też nieco może skonsternowana, 
że właśnie tę sprawę, zam :ast tylu in­
nych ważnych dla lewicy spraw, wzląt 
za temat pierwszego swego wystąpie­
nia.

To też p. Licberman w prawą stronę 
Izby Kierował sw e słowa, stąd tez 
spotykał się z potakiwaniami. Z pod 
pięknej formy zdań wyzierało przykre 
przedewszystkiem dla samego tnówcy 
oblicze, brak przekonania we własne 
swe słow a. Czuło się, że p. Lieberman 
sam nie wierzy w to, w  co chce — 
aby inni uwierzyli. W arto zastanowić 
się tedy, co skłoniło przewódcę socja­
listów do iego wystąpienia, w imię ja ­
kiej prawdy kruszył kopię? Czy w 
imię istotnej wolności nauki, równego 
dla wszystkich p iaw a nauczania i nauki 
czy też w imię tej wolności, którą nie 
dopuszczała bardziej radykalnych pro­
fesorów do objęoą katedry, pozwala 
na ekscesy w murach szkolnych j jest 
bezsilną wobec skandalicznych napa­
dów na profesorów, którzy nir.ią od­
wagę publicznie wypowiadać swoje 
poglądy?

Co skłoniło p. Liebermana, by stanął 
dziś na tlrybunie? Odpowiedź w yraźną 

znajdzie czytelnik w  ostatnim ustępie 
jego przemówienia: p. Lieberman po­
kwitował odezwę profesora Kota z U- 
niw ersytetu Jagiellońskiego, protestu­
jącą przeciw Brześciowi...

część młodzieży postępuje mimo wska 
zań w ychowawczych a nawet wbrew 
ich przestrogom. Chodzi o to, aby do­
bro pracy szkoły nie było skądinąd 
paraliżone i t<j> ustawa ma na oku.

P rzy  zmianie form organizacyjnych 
młodzieży musi być systematycznie 
przeprowadzona praca nad ugruntown 
tiiiem szacunku i przywiązania do pań 
stwa. Nie możemy pozwolić na to, a- 
by nasze wysiłki w tym kierunku ta r­
gały sie dlatego, że tak się podoba pe­
wnym stronnictwom. Jeżeli młodzież 
nie widzi granicy mięazy nteszkodili- 
wenii a czasem naw et sym patyczne- 
mi manifestacjami swej młodości i ży­
wości a objawami — trzeba raz na­
zwać — haniebnemi i ubolewania go- 
dnemi, to nie może to ujść uwagi tych. 
którzyby chcieli widzieć młodzież 
przodującą w  karności społecznej.

Projekt ustaw y opracowany przez 
Ministerstwo został wręcz wrogo

‘pTżez 'sródb w itka ‘akademic­
kie, które w  opinji publicznej w ytw o­
rzyły obraz odstraszający, chociaż nie 
pokryw ał się on z rzeczywistemi za- 
mierzami ustawy. Potem  przyszła ko­
lej na młodzież. Do poczekalni Sejmu 
przychodzili studenci z zapytaniem, 
czy rzeczywiście uniwersytety nie bę­
dą już uczyć i czy mają oni gotować 
się do wyjazdu zagranicę.

Ostatnio przeżyliśmy wypadki nie­
mile, które dopiero otrzeźwiły nieco 
środowiska narodowej demokracji i 
opinji publicznej.

Ustawa ta jak każda inna staje się 
kanwą, na której życic będzie Imito­
wać swój wzór. Ustawę będzie wyko 
tiywal przedewszystkiem  Minister i 
od jego uwagi i umiaru zależeć bodzie 
przede w szystkiern dobroć ustawy. Ale 
tak samo będzie ona zależała od roz­
y/agi środowisk akademickich. Jeżeli 
oba te czynniki będą ją w ykonyw ały 
lojalnie i rozumnie, jeżeli młodzież li­
zną w nowych przepisach niezbędne 
korektyw y swego życia organizacyj­
nego, to ta ustaw a będzie wielkim kro 
leiem naprzód.

Referent prosi o przyjęcie projektu 
| ustawy i o odrzucenie ^głoszonych 
l przez opozycje poprawek i rezolucyj.

J a k ie  a rg u m e n ty  wysuwa o p o zy c ja .

„Ustawa będzie wielkim krok em naprzód".
Przemówienie referenta posła Czumy.

Jako pierw szy zabrał głos sprawo­
zdawca iego projektu poseł Czuma 
U3BWR). *

Zatrzymując się nad zarzutam i pod 
niesione mi w  czasie dyskusji w  komi­
sji, jakoby projekt ten rzekomo zagra 
żać miał kulturze, zw raca uwagę, że 
każde państwo roztacza opiekę nad 
oświatą, a  kultura nie obniżyła się 
lirzecież przez to. Dzisiaj stosunki mię 
dzy szkolnictwem a  państwem wcho­
dzą w fazę ścisłego zbliżenia i współ­
pracy. Tę tezę w yraża nowa ustawa. 
Ody państw o przejęło na siebie tro­
skę o  oświatę, nie zabiło to kultury, 
lecz przeciwnie ją rozpowszechniło. 
Dziś zarysowują się przed społeczeń­
stwem dalsze zadania. Musi ono umo­
cnić związek między korzystającym i 
z  nauki, nauczaniem a Ministrem 0 -  
św iaty. Oczywiście ustawa jest nie na 
rękę tym,', którzy chętnie zamieniliby 
sw e miejsce z Ministrem.

W dalszym ciągu mówca stwier­
dza, że reformę ustroju szkolnictwa 
przeprowadził M inister Jędrzejow ie/. 
Reformę szkól akademickich przepro 
wadzi ten sam człowiek, którego peł­
ne oddanie się służbie Ojczyzny stoi 
ponad niskiemi atakami opozycji.

Reforma obecna zawiera trzy zasa­
dnicze zmiany w stosunku do usta­
w y z r. 1920. P ierw sza przekształca 
stosunek szkoły do Ministra, druga 
przeobraża stosunki władz akademic­
kich między sobą w obrębie szkoły, 
trzecia pragnie uchronić życie stu­
denckie przed zniekształceniem.

Następnie mówca charakteryzuje 
znaczenie art. 3. ustaw y o prawie de­
cyzji Ministra W. R. i 0 . P . tworzenia 
i zwijania w ydziałów i katedr, dalej 
podnosi szerokie uprawnienia rektora 
oraz omawia zmiany dotyczące sto­
sunku do młodzieży Młodzież powin­
na się zbliżyć dc szkół i do wycho­
wawców, musi w sprawach, k tóre ją 
od czasu oo rzasu emocjonują. iść za

moralnymi wskazówkami swych w y­
chowawców.

Doświadczenie uczy, że w kwe­
stiach najbardziej zawiłych ped wzglę 
dem moralnym i kulturalnym pewna

Po przemówieriju referenta rozwinę 
ła się debata generalna.

P ierw szy przemawia} post Komarni- 
cki, k tóry w imieniu Klubu Nar. gwat- 
(ownic zwhlćzał projekt ustaw y i pod 
koniec zgłosił wniosek o odj^ucenie 
projektu przez skreślenie pierwszego 
artykułu.

Drugim mówcą by! pos. Liebermau, 
powitany oklaskami lewicy i prawicy 
w momencie gdy stanął na trybume. 
W ypowiedział się on również przeciw 
ustawie gdyż, — jak twierdził — nie 
może być sprawiedliwą ustawa, która 
poddaje naukę i młodzież biurokracji 
infoiisterjalnej. — Był w  życiu Polski 
moment, w  kfórem ogarnęła um ysły 
groza — mów1'! pos Lieberman. — 
Ludność milczała. Tylko w  Uniwersy­
tetach znalazło schron fonie sumienie 
publiczne Dlatego, zwalczając refor­
mę, bronimy wszechnfo nietylko jako 
siedziby nauk:, ale jako siedziby sumie 
ni.a narodowego.

Pos; Makar uszka z KI. Ubr. oświad-

Niema m ow y o nowej obniżce
zac p atrzeń em erytalnych.

W arszawa, 20 lutego. (PAT) W  nie­
których dziennikach ukazała się no­
tatka o rzekomej obniżce zaopatrzeń 
emerytalnych o  1 1 ,2  proc., której au­
tor widocznie źle poinformowany 
twierdzi, jakoby w arszaw ska grodzka 
Izba Skarbowa rozesłała do w szyst­
kich emerytów zawiadomienie, że z 
dniem 1 kwietnia wszystkie zaopatrzę 
nia będą obniżone o 1 1 ,2  proc, miesię­
cznie.

Wiadomość ta nie odpowiada isto­
tnemu stanowi rzeczy i może w yw o­
łać mylne przypuszczenie, że chodzi 
tu o nową obniżkę emerytur.

Spraw a zaopatrzeń emerytalnych od 
1 kwietnia 1933 przedstaw ia się na­
stępująco: W edle dawnej ustaw y eme 
rytalnej zaonatrzenia emerytalne były 
obliczane w  ten sposób, że za pierw­
szych 10 lat służby przypadało 40pre. 
zaopatrzenia czynnego a za każdy na 
stępny rok doliczano 2 4 proc. zaopa­
trzenia tak, że po 35 latach służby tak 
zwana pełna em erytura wynosiła 101) 
proc. uposażenia pobieranego ostatnio 
w czynnej służbie.

U staw a z 18 m arca 1°32 w prow a­
dziła od 1 kwietnia 1933 nowy spo­
sób obhczania zaopatrzeń em erytal­
nych dlą wszystkich em erytów za słu 
żby polskiej, mianowicie za pierw­
szych 10 lat służby, 30 proc. uposaże­
nia, za 15 lat 40 proc., za każdy na­

stępny rok do 25 lat służby po 2.4 prc.
, wreszcie za każdy następny rok po 

25 latach di> 35 lat po 2.8 proc* tak, że 
t. zw. pełna em erytura wynosi po 35 
latach służby 92 proc. uposażenia w 
czynnej służbie.

Nowy sposób obliczania zaopatrzeń 
em erytalnych stosuje się również do 
osób, którym  em erytury przyznano 
przed dniem 1 kwietnia 1932, a które 
od 1 kwietnia br. winne otrzym ać za­
opatrzenie obliczone przy zastosow ać 
niu nowvch zasad wymiarowych. 
Z chwilą przerachowania, tj. od I-go 
kwietnia 1933 emeryci ze służby pol­
skiej przestaną uiszczać dotychczaso­
wą 8  proc. opłatę przewidzianą w  u- 
staw ie z 18 m arca 1932.

Otóż Izby Skarbowe wypłacające 
zaopatrzenia emerytalne przeracho- 
wują obecnie em erytury od 1 kwie­
tnia 1933 wedle nowych zasad oblicze 

| jnowych i przesyłają odpowiednie che 
krety, natomiast nie w ysyłają żadnych 

! zawiadomień o  obniżeniu em erytur o 
| 1 1 .2  proc.

Należy przytem  zauważyć, że prze- 
rachowaniu nie podlegają zaopatrze­
nia em erytów zaborczych, którzy u- 
iszczają nadal tylko 8  proc opłatę, 
jak również nie podlegają przaracho­
waniu pensie wdów i sierót, których 
wysokość nie przekracza kwoty 50, 
bądź 25 zł. miesięcznie.

czyi, że z zasadniczych powodów Klub 
Ukraiński jest ustawie przeciwny.

Pos. Rognazczak \vi mieniu R. 
patetycznym globem złoży,1 hołd wszy 
stkirn prdjesorcm. którzy mają pość o- 
fiarą no-woj ustawy. Trudno dociec, c.i 

j chciał przeto p. Roguszczak po wie - 
| dzieć.

Następnie długie przemówienie w y­
głosi? (pos. Dąbrowski z Klubu Nar., \  
Liófy bronił jeszcze raz stanowiska 

| endecji w sprawie ustawy akademic­
kiej.

Pos. Langer (Str. Lud.) powiedział: 
Na grunsie tej ustaw y niema porozu­
mienia między obozem rządowym  a 
opozycją. Można ją albo odrzucić w 
całości. lub w całości przyjąć.

Pos. Bulner (Ch. D.) zastrzegł sie 
na wstęp e. że przy rozpatrywaniu tej 
ustawy należy zapomnieć o  względach 
partyjnych, ale w łaśnie jego mowa mi a 
ła bodaj największe nastawienie par­
tyjne. Argumenty, u ty te  przez pos. 
Bittnera przeciw u s ta li? , by ły  źle do 
brane, nieumiejętnie podane, j nieuza­
sadnione. Nic więc dziwnego, że mów­
ca na podstawie lak zbudowanej argu­
mentacji, doszedł do wniosku, że usta­
w ę trzeba odrzucić.

Fosfowię Czapiński i Piotrowski w 
imieniu PPS. zapowiedzieli, że będą 
głosowali przeciw  ustawie.

Komunista pos. Rożek także nega­
tywnie ustosunkował się do zmiany u- 
staw y o  szkołach akademickich.

Odroczona sprawa.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 20  lutego. (Sz). Dowia­
dujemy się, że rozpatrzenie dwóch pro 
testów przeciw wyborom do Sejmu w 
okręgu Nr. 19 (Radom), naznaczone 
na dziś w  Sądzie Najwyższym, zostało 
odroczone.

A .  W o lic a  na ł a w i e  
o s k a r ż o n y c h .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 2 0  lutego. (Q) Sąd okrę­

gowy rozważał dziś spraw ę grupy 5 
inteligentów, oskarżonych o działal­
ność wyw rotow ą. Jednym  z oskarżo­
nych jest Andrzej Wolica, literat i 
dziennikarz, któremu zarzuca się au­
torstw o odezw komunistycznych.

Oskarżeni do w iny się nie przyzna­
ją; twierdzą, że pociągnięto ich do od­
powiedzialności wskutek nieporozumia 
nia i że politycznemi zagadnieniami 
zajmowali się jedynie z  teoretycznego 
punktu widzenia.



Nr. z dniu 22 iu-tcgo 1933.

Wielka katastrofa w Hiszpanii.
KILKUSET ROBOTNIKÓW ZASY PANYCH ZWAŁAMI ZIEMI.

D a r R o c k e fe lle ra  
dla B ib lio te k i Ja g ie ł!.

W arszawa, 20 lutego. (PAT) Biblio­
teka Jagiellońska otrzym ała zawiado­
mienie z Fundacji Rockefellera, że za ­
rząd tej instytucji przyznał jej 1000 
dolarów na restauracje uszkodzonych 
rękopisów.

Ten cenny dar zawdzięcza Biblio- 
teka życzliwości dwóch rzeczoznaw­
ców Tundacji Rockefellera pp. S. M. 
Sun‘a i dr. J. V. Van Sic ke lego, któ­
rzy  w lutym ubiegłego roku zwiedzi­
li zbiory rękopisów Biblioteki Jagiel­
lońskiej. Zasiłkiem tym umożliwiono 
rozpoczęcie restauracji tylko pewnej 
części rękopisów. Liczba uszkodzo­
nych i wymagających oprawy rękopi­
sów jesi bardzo znaczna.

t r n f t  js . s r * *  i m .

0 dogodny komunikach 
z  Brzuchowicami.

Jak wiadomo, w Radzie miejskiej 
rozwinęła się dyskusja w  sprawie roz­
budowy komunikacji autobusowej i 
tramwajowej dli a połączenia miejsco­
wości podmiejskich z centrum miasta.

Agencja ..Wschód" otrzymuje od gro 
r>a lekarzy higienistów lwowskich nar 
stępujące uwagi:

Dla mieszkańców Lwowa najbliż­
szym lasem, głównie szpilkowym, są 
lasy Hołoska, ciągnące się do Brzu- 
cliowic i dalej. Lekarze i higieniści ur 
ważaja za obowiązek zwrócić uwagę, 
żc udostępnienie korzystania z tych 
lasów mieszkańcom Lwowa jest po­
stulatem pierwszorzędnego znaczenia 
rod względem zdrowotnym. Lasy po­
łożone w bliskości Lwowa na terenie 
piaszczystym i suchym, lekko pagór- 
Iłowatym, stanowiącym częs;ć pasma 

orskiego lwowsko-tomn szowskie go, 
są punktem, nadającym się dla wycie-, 
czek całego miasta. Należałoby więc 
przy pomocy małych, lekkich autobu­
sów stworzyć stała komunikację mie­
dzy Lwowem a Brziicliowicami i udo­
stępnić mieszkańcom Lwowa korzysta 
nie z  2000 morgów lasu. Równocześnie 
komunikacja taka miałaby znaczenie 
dla mieszkańców Zam arstynowa i Ho­
łoska, gdzie znajduje sic wiele zakła­
dów' przemysłowych, szkoła ogrodni­
cza,jklasztory, sanatorium w Hołosku 
i t. d.

Zwracaja również uwagę, żc w po­
równaniu do zaludnienia Brzucho wm, 
komunikacja kolejowa jest niew ystar­
czająca. Holosko zaś nie posiada żad­
nej komunikacji.

WYROK W PROCESIE O NADUŻY­
CIA POBOROWE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 2 0  lutego. (O) Dziś za­

padł w Sadzie okręgowym wyrok w 
sprawię porucznika W acława Rudnic­
kiego, oskarżonego o  szereg naduży-5 
poborowych. Por. Rudnicki skazany 
został na 4 i pół roku więzienia, na 
wydalenie z  wojska, oraz pozbawienie 
praw obywatelskich i honorowych na 
okres 5 lat.

ZEMSTA BANDYTÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 2 0  lutego (G) W nocy z 

!() na 20 bm. ir zbiegu ulic M arkow­
skiej i Potockiego dwaj policjanci, Gry 
Jaczewski i Krajewski, napadnięci zo- 
stali z zasadzki przez bandytów. Od 
iirzałów rewolwerowych obaj odnieśli 
rany. Przewieziono ich do szpitala. 
Napad był wynikiem zemsty, zaprzy- 
^ężonej post. Krajewskiemu przez bar 
- ytów z  a aresztowanie jednego z her­
sztów bandy

W KOSOWIE SPŁONĄŁ DOM. LU­
DOWY.

Kosów. W czorajszej nocy spalił się 
« Kosowie Polski Dorn Ludowy w  któ 
rym mieścił się loka l Komitetu P . W. i 
W. .. oraz biblioteka T. S. L. Dom ten 
stanowił ośrodek ruchu kultura In ego, 
powiatowego i sportowego powiatu. 
Szlroda w n o s i  około .40.000 zł. Z ludzi 
nikt !ffl£ jpcąiŁÓysJ szwanku.

Grenada, 20 lutego. (PAT) Podczas 
i prac terenowych koło Saltos de łzbor, 

na pracujących kilkuset robotników 
obsunęła się część góry, podmytej

Miami. 20 lutego. (PAT) W rozpoczę 
tym dziś rano procccie zamachowca 
Zangary, pierwszem celem obrony by­
ło obalenie oskarżenia o usiłowano 
m orderstw o na dwu osobach z oto­
czeniu prezydenta Roosevelta: Miss 
Cross i Caldwella, które odyiwsły rany

W arszawa, 2 lutego. (PAT) Wczoraj 
wieczorem z  okazji Święta Rarańczy 
•odbyło się w Teatrze Wielkim uroczy 
sto przedstawienie, na które przybyli 
członkowie Rządu z  premierem P ry- 
storcm, prezes NIK gen. Krzenneńsid, 
szereg posłów i senatorów, generalicja 
z szefem Sztabu głównego gen. Gą- 
siorowskim, przedstawiciele Związku 
Legionistów i in. formacyj b. wojsko­
wych oraz uczestnicy zjazdu Święta 
15-lecia Rarańczy.

Z loży premiera przypatryw ały się 
przedstawieniu córeczki M arszałka Pił 
sudskiego.

Na zjeżdzie U Brygady, który się 
odbył z okazji 15-lecia Rarańczy, w y­
sunięte zostały następujące hasta pro­
gramowe:

1) Kontynuować nadal współpracę 
wśród wszystkich brygad legiono­
wych w myśl wskazań tw órcy polskie 
go czynu zbrojnego M arszałka Piłsud­
skiego.

2) Rozpocząć intenzywpą pracę, ma­
jącą na celu przekazanie idei i tradycji

i walk o niepodległość młodym pokole­
niom, które przejmą od nas odpowie­
dzialność za losy Polski.

3) W spółpracować ze wszystkich sił 
— — — a — — — b m i  — i

Bezrobocie w przemyśle 
sow.ecKim.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 20 lutego. (G) Donoszą 

z Moskwy: Ciężka sytuacja aprowiza 
cyjnu i niemożność wyżywienia do­
tychczasowej ilości zatrudnionych ro­
botników. zmusiły szereg fa b r y k  do 
masowych redukcyj, zarówno wśród 
robotników, jak personelu techniczne­
go i administracyjnego.

Zwolnionym z pracy robotnikom 
władze po 2  tygodniach odbierają kar 
ty aprowi.zacyinc. W  sowieckich ko­
łach rządowych wyłonił się projekt 
doraźnej pomocy dla rzesz bezrobo­
tnych f przywrócenia zniesionych 
przed trzoma laty zasiłków dla bez- 

V iot> o ,n a® h ,

przez długotrwale deszcze 
Około 1500 ludzi pracuje nad wydo 

byciem żywcem zasypanych. Dotych­
czas odkopano 0  trupów.

nie uznał argumentów obrony ł wnio­
sek odrzucił.

W obecności oskarżonego odczyta­
ny został raport komisji lekarskiej. P>o 
odczytaniu raportu Zangara krzyknął: 
„nie jestem wariatem".

Stan zdTowia burm istrza Czerniaka 
nie uległ zmianie. Spodziewają się, że 
k ry z y s  nastąpi w e wtorek.

z  władzami w państwowo twórcze] 
pracy, mającej na celu zwycięskie 
przetrwanie obecnego kryzysu.

4) W związku z ostatniemi oświad­
czeniami kanclerza Rzeszy niemieckiej 
żołnierze II Brygady stwierdzają, że 
tak jak przed 15 laty  czy netu zbroj­
nym zaprotestowali przeciw czw arte­
mu rozbiorowi Polski, tak  obecnie 
gotowi są z  rozkazu W odza w ystąpić 
w obronie każdej piędzi polskiej ziemi 
aż do ostatniej kropli krwi.

Wybory w  Z w . b. członków 
P. 0. W. Wschód.

W czoraj w  drugim dniu obrad wal­
nego zgromadzenia Zrzeszenia byłych 
członków POiW, W schód KN 3, pod 
uchwaleniu depesz do p. Prezydenta 
Rzplitei, Marszalka; Piłsudskiego, pre­
miera P ry  s t o . ,  gen. Rydz-Śmi-glego, 
i prezesa Zarządu gt. min. Hubickiego, 
przystąpiono do sprawozdania z dzia­
łalności ustępującego Zarządu. Po  jed- 
nogiośnem udzieleniu mu absolutorium 
omawiano program prac Zrzeszenia na 
przyszłość i przedyskutowano zmiany 
statutowe. Następnie dokonano wybo­
rów naczelnych władz Zrzeszenia. Na 
prezesa Zarządu powołany został pod­
sekretarz stanu w Prezydium Rady 
Ministrów p. Lechnicki

Depesze do p.Prem . Prystora.
Na ręce Prezesa Rady Ministrów 

Prystora nadeszły następujące depe­
sze:

Zebrani w 15-le.tnia rocznicę R arań­
czy żołnierze b. II B rygady składają 
kierownikowi naw y państwowej P re­
zesowi Rady Ministrów Aleksandro­
wi Prystorow i zapewnienie oddanej 
służby obywatelskiej dla dobra Rze­
czypospolitej.

Zebrani ma wainem zgromadzeniu 
POW  KN 3 byli żołnierze Ziem Kreso­
wych, przesyłając głębokie w yrazy 
czci i hołdu dia Rządu, łączą zapew­
nienia, że oddadzą swoje życie i siły 
•dla dobra Rzeczypo&poiBea

Na Ukrainie brak chleba.
(Telefonem cd naszego korespondenta.)

W arszawa, UJ lutego. (G) Z Moskwy 
donoszą: W ładze sowieckie na Ukrai­
nie ponownie zmniejszyły j . uy ży­
wności dla robotników. W Charko­
wie norma! chlebowa dla robotników 
zajętych w ciężkim przemyśle, żninie: 
szona została do 500 gramów dzień-, 
nie na osobę (poprzednio 1 kg.). P ra ­
cownicy innych gałęzi przemysłu o- 
trzymują obecnie 2 0 0  gr.

Wysiedlenie Jezuitów 
z  Jugosławii?

'(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, £8 lutego. (G) Z Belgra­

du donoszą: 54 posłów stronnictw: 
rządowego opracowało projekt usta­
w y  o wysiedleniu Jezuitów z Jugosła­
wii. Projekt wpłynął już do skupszty- 
ny ; dotychczas jednak nie zapadła u- 
chw ała co do zamieszczenia tego wijjo 
sku na porządku dziennym obrad.

 o-----

k a t a s t r o f a  w  t r y j e ś c i e .
Tryjest: ,  lutego. (PAT) W  rafine­

rii olejów mineralnych w  Tryjeście 
nastąpiła eksplozja zbiornika ze sprę­
żeniem powietrzem. W icedyrektor tecłi 
nicziny i trzech techników poniosło 
śmierć, zaś 8  robotników zostało cię­
żko rannych. Trzech z nich zmarło w 
szpitalu. Hala maszyn, w której nastą­
pił wybuch, została doszczętnie znisz 
czona. Przyczyny katastrofy dotąd nie 
ustalono.

Ford kupuje skarby dynastii 
chińskiej?

N. Jork, 20 lutego. (PAT) P rasa do­
nosi z Pekinu, że olbrzymie skarby by 
lej dynastii chińskiej, oszacowane na 
2 0  milionów dolarów, przewiezione zo 
stały  do Szanghaju j Nankinu, gdzie 
sprzedane będą przedstawicielom For­
da i Rockefellera. W śród skarbów 
tych znajdują sie bezcenne rzeźby,, 
obrazy, porcelana itp.

#

Zona b. cesarza Wilhelma 
w Berlinie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 20 lutego. (G) Z Berlhu 

donoszą: P rasa berlińska przynosi wia 
domość, że do Berlina przybyła z 
Doom żona eks-cesarza Wilhelma w 
tow arzystw ie sekretarza. Krążą pc 
głoski, że księżna Hcnnina nia zamiar 
naw iązać stosunki z Hitlerem i z  o r­
ganizacjami nacjonalistycznemu

 o-----

Strajk podatników we Francji
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 2 0  lutego. (G) Z Paryż: 
donoszą: Zapowiedziany na dziś jedne 
godzinny strajk protestacyjny przeciw 
nowym obciążeniom podatkowym jest 
jakby generalną próbą sił poszczegól­
nych syndykatów, które przygotowuj'! 
strajk generalny na wypadek gdyby 
Przyjęte przez Senat obciążenia podał 
kowe miały uzyskać w  Izbie moc usta 
wodawczą.

Turyści węgierscy w Polsce.
iW końcu lutego przybędzie do Pol­

ski wycieczka węgierska złożona z 
około 400—500 tu ry sto ^ . Wycieczka ia 
organizowaną jest na zasadzie wymiń 
ny tanich pociągów turystycznych p 
między Polską a Węgrami. Ze strony 
polskiej zorganizowana będzie równLż 
wycieczka do Budapesztu.

iPonadto projektowane są także teg- 
rodzaju wym ienne wycieczki tu ry s ty ­
czno z mneroi krajami, sąsiadującem 
z PjoU ą. .

Sprawca zamachu na Roosevelta
stanął przed sądem .

w czasie zamachu. Przewodniczący

M DI m n u  i l i l l i  i i  WSPiłPBMT l j j j
zawiadamia

że w sobotę, dnia 25-go lutego 1933 roku w lokalu Klubu 
Towarzyskiego przy pi. M a r j a c k i m  I. 4 (Hotel Europejski) 
d. ZYGMUNT KORCZYŃSKI wygłosi odczyt ilustrowany muzyką

i przeźroczami p. t.:

jotff K m  r u  mimrar
Początek o godzinie 19-tej. .w— = Wstęp za zaproszeniami. 

Po odczycie zabawa towarzyska.

Zakończenie święta Rarańczy.
Hasła program ow e ll-giej Eirygady.
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Nr. 7. dnia 22 lute et o 1933.

Ze zjazdu b. żołnierzy II. Brygady
i b. c zło n k ó w  P . 0 . W . W schód K . N . 3.

W arszawa, 20 lutego. (PAT) W uzu­
pełnieniu sprawozdania ze Święta Ra- 
raftczy i 15-lecia czynu zbrojnego P .
O. W. Wschód podajemy przebieg uro 
czystości sobotnich:

Z kościoła garnizonowego w Warszia 
wie odbył się pogrzeb oficerów b. 1( 
Brygady Legjonów Polskich śp. ppłk. 
Szula, mjr. Gniadego i kpt. Brandysa, 
poległych w okresie walk, toczonych 
ze wszystkimi zaborcami.

Na trumnach złożono wieńce od ro 
dzin zmarłych, od p. Prezydenta Rze 
czypolitej, M arszałka Piłsudskiego, Pre 
rnjera Prystora, o raz szeregu w ybit­
nych osobistości, stowarzyszeń, puł­
ków, związków i td.

W  prezbiterjum zasiedli; iako przed­
stawiciel P. P rezydenta R. P. Premjei 
Prystor, jako przedstawiciel M arszal­
ka Piłsudskiego szef sztabu głównego 
gen. Gąsiorowski, dalej Min. Op.eki 
Społ. dr. Hubicki, prezes klubu BBWR 
Sławek, wicemarsz. Sejmu Polakiewicz 
i in. Kościół wypełniły szczelnie dele­
gacje.

Przed roznoczęcTm  nabożeństwa 
gen. Gąsiorowski udekorował trumny 
bohaterów Krzyż Niepodległości. 
W  czasie dekoracji orkiestra 36 pp. 
Legii Akademickiej odegrała hymn na­
rodowy.

Zebrania kół pułkowych 
i obrady Zjazdu.

Z okazji piętnastolecia Rarariczy 
odbyły się w W arszawie 18 b. m. 
zebrania kół plikow ych ii Brygady, 
poczem w sali Ośrodka W f. o godz. 
18-tej odbył się zjazd b. żołnierzy Ił. 
B rygady Legjonów. W prezydium za 
siedli jako przew. prez. dr. Górecki, 
wicemin. Nakon ecziukow - Kiukowski, 
komisarz gen. R. P. dr. Papce, gen. 
Zając, gen. Pasławski, oraz czlonko.- 
wic komitetu obchodu święta Rarań- 
ezy z pik. dypl. Larafińskim na czele.

PRZEMÓWIENIE GEN. GÓREC­
KIEGO.

Generał Górecki po oddaniu hołdu 
Prezydentowi Mościckiemu, wzniósł 
okrzyk na Jego cześć, oraz na cześć 
M arszalka Piłsudskiego. Następnie po 
witał przybyłych na zjazd przedstawi­
cieli zarz. gł. Zw. Legjonistów POW .- 
Wschód K. N. 3, kaniowszczyków, że 
ligowszczyków, sybiraków, mimnań- 
czyków, weteranów armji polskiej we 
Francji, Iegjonu wtuskiego i innych 
związków pokrewnych, jak również 
przedstaw'c:eli Zvg. S trzcleckego i Le 
gjonu Młodych. Zkolei gen. Górecki 
odczytał depesze hołdownicze do Mar­
szalka Piłsudskiego, Prem jera Prysto­
ra i prezesa Zw. Legj. Sławka.

Po odczytaniu przez mjr. Moczkę 
sprawozdania z działalności reprezen­
tacji b. ii Brygady, prez. Górecki o,- 
mówil szereg aktuainych zagadnień 
programowo - organizacyjnych. Gdy 
mówca zapowiedział udanie się do Bet 
wederu celem złożenia hołdu Twórcy 
czynu zbrojnego, rozległy się oklaski 
i entuzjastyczne okrzyki na cześć Mar 
szafka Piłsudskiego.

PRZYJĘCIE W BELWEDERZE.

Zkolei uczestnicy zjazdu wraz z u- 
czestuikami POW-W schód K. N. 3, 
udali się na dziedziniec Belwederu, kto 
ry  zapełni! się delegacjami. Przem ó­
wienie wygłosił b. żołnierz II B ryga­
dy, obecny komisarz gen. Min. dr. 
Papee, zaś okrzyk jego na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego zebrani powtórzy 
li z entuzjazmem.

Następnie w salach Belwederu od­
było się przyjęcie, wydane przez  p. 
M arszałkowa Piłsudską, na którem o- 
bfccnych było 250 delegatów obu zja­
zdów. Przybyli również członkowie 
Rządu z Premjerem Prystorem , prez. 
NIK. gen. Krzemieński, prez. Sławek, 
b. Min. Jan Piłsudski, przedstawiciele 
gęneralicii z  g&n. Sosnkowskiin i  Ga.-

jęcie zakończone zostało wspólną Fo­
tografią.

O godz. 2 0 -tej uczestnicy zjazdu 
święta Rarańczy zgromadzili się na
wspólną wieczerzę koleżeńska. O go­
dzinie 2 2  w kasynie oficerskiem odbył

W  ramach uroczystości 15-lecia czy 
nu zbrojnego POW. na Wschodzie, od­
było sie walne zgromadzenie b. człon 
ków POW .-W schód K. N. 3. Na zgro­
madzenie przybył podsekretarz stanu 
w  Prezydjum Rady Mm. Lechnicki, 
podsekretarz stanu w MSZ. Dolrnew­
ski, nacz. wydz. wsch. MSZ. Schaetzel, 
członkinie i członkowie organizacyj, 
oraz zaproszeni goście.

Prócz wybranego wczoraj prezy­
dium honorowego' zjazdu powołano na 
przewodniczącego zjazdu płk. Głazka, 
na wiceprzew. mjr. Żmigrodzkiego i 
mjr. Janotę, na sekretarza p. Warz,- 
gowskiego. Mjr. Janota odczytał de­
pesze z życzeniami owocnych obrad. 
M. in. nadesłali depesze M arszałek Se­
natu Raczkiewicz, wicewoj. wileński 
Jankowski, gen. Żeligowski, Związek 
Murmańczyków i td. Przemawiali im. 
zarządu Sybiraków Miiśmcki. gen. Ba 
Jachowicz, im. oddziału POW. w Bro 
dacii Oliwa.

Po  sprawozdaniach zarządu w szy­
scy członkowie POW -W schód K. N. 3.

Berlin, 20 lutego. (PAT). Prezydent j 
Hindeburg przyjął na audjencji prze­
wodniczącego bawap&kicj partii ludo­
wej Schaeffera. W ed ug przypuszczeń 
„Taegliche Rundschau" audiencja sta­
ła w związku z ujawnionemi w Ba­
w arii tendencjami do powołan a od­
rębnego Prezydenta państwa w tym 
kraju związkowym.

Inne dzienniki dodają, że w berliń­
skich kołach rządowych liczą się po-

LOndyn. 20 lutego. (PAT) Nota an- 
gcisko-francuska do rządu austriackie 
go w sprawie przemyconej broni w y­
wołała poważny rozdźwięk między 
Londynem a Rzymem. Mussolini we­
zw ał do siebie ambasadora brytyjskie 
go w Rzymie i według nadeszlych do 
Londynu wiadomości, w ostrych slo-

I sic raut-koncert, urządzony staraniem 
1 POW-W schód. 

siorowskim oraz szereg wybitnych o- 
sobistości.

O godz. 19.30 wyszedł do zebra­
nych gości M arszałek Piłsudski, P rzy-

udali się pochodem do Belwederu, ce­
lem złożenia hołdu Marszałkowi Pił­
sudskiemu.

Depesza tfo P. Marszałka 
Piłsudskiego.

Do gabinetu p. Min. Spraw Wojskow.
wpłynęła następująca depesza: Zebra­
ni oficerowie i szeregowi byłego 6 . 
pułku piechoty Legjonów, na posiedzę 
niu organizacyjnym „kola byłych Szo­
staków" ślą Ci, Panic Marszałku, wier 
ną przysięgę żołnierską na posłuszefl 
stwo i trw ała gotowość sPMnjania 
Twych rozkazów budowniczego w tru 
dach bojowych wywalczonej Polski, 
która pod gcnjus-zcm Twym  kroczy 
ku swej dziejowej mocarstwowej roli.

Depeszę za prezydium podpisali: 
gen. dyw. Norwid-Neugebauer, prof. 
dr. Jakubski, prezes dr. Gruber, gen. 
bryg. i dow. O. I<. Lwów Popowicz, 
wojew. lubelski dr. Rożniecki, oraz 
gen. bryg. OrliczrRuakeman.

ważnie z możliwością urzeczywistnie­
nia tego projektu. Głównym inicjato­
rem powołania odrębnego prezydenta 
państwa w Bawarji jest bawarska 
partia ludowa. Donoszą, iż za projek­
tem tym głosować będzie partia socjal 
dtniiokratyczna. Przychylne stanowisko 
zajmą również grupy monarchisitycznc 
Bawarji, które już miały wysunąć kan 
dy da turę księcia Ruprechta na stano­
wisko Prezydenta państwa baw arskie­
go.

sku, zajętemu przez Wielką Brytanję 
w tej sprawie.

„PRZYJAZNE UPOMNIENIE".

Londyn, 2 0  lutego. (PAT) Potw ier­
dza się wiadomość, że rządy francuski 
i angielski w ystąpiły wspólnie u rządu 
austriackiego z przyjacielską uwagą

i w sprawie afery hirtenberskiej, w zy­
wając Austrję do odesłania z powro­
tem przemyconej broni przed upływem 
wyznaczonego terminu lub też do 
przedstawienia dowodu, że broń zo­
stała zniszczona.

Londyńskie koła oficjalne podkreśla 
ją, że wzmiankowana nota nie miała 
bynajmniej charakteru ultimatum. Jest 
to przyjazne upomnenic. W  mało pra­
wdopodobnym wypadku, gdyby roko­
wania bezpośrednie nie dały rezultatu, 
kwestja afery hirtenberskiej ma być 
przedstawiona Radzie Ligi Narodów.

Z  pobytu Pana Prezydenta
w Zakopanem.

Zakopane 20 lutego. (PAT). P. P re ­
zydent Rzplłtej, korzystając z pięknej 
pogody i znakom 'tych warunków zi­
mowych, odbył samochodem wyciecz 
kę do Morskiego Oka. Jutro w niedzie 
lę P. Prezydent zaszczyci swą obec­
nością międzynarodowy konkurs sko­
ków narciarskich na Krokwi.

Zatwierdzenie budżetu 
m. Warszawy.

W arszawa. 20 lutego. (PAT) Mini­
sterstwo Skarbu zatwierdziło przed­
stawiony mu poraź trzeci budżet mia­
sta W arszaw y na rok 1932/33 z za­
strzeżeniem. że zostaną dokonane w 
nim dodatkowe skreślenia wydatków. 
Różnica między sumą wydatków i do­
chodów w wysokości 11 milionów zło­
tych będzie mogła znaleźć częściowe 
pokrycie w  emisji 6  prc. bonów nTeJ-
s k ic h .

Król beigiski nie przyjął 
dymisi rządu.

Bruksela, 20 lutego. (PAT). Belgia 
żyje obecnie pod wrażeniem mterweu 
cii króla Alberta, który nie przyjął dy­
misji gabinetu, mimo poniesionej w ptu 
lamencie podwójnej porażki.

Pozostawienie rządu nadal przy wda 
dzy świadczy o  niezwykłym wpływie 
króla. Najlepszym dowodem tego jest 
fakt, że w ciągu niecałych 2 2  godzin 
znalazła się w parlamencie większość 
potrzebna, rta której gabinet może się 
oprzeć. Kryzys gabinetowy w Beigji 
w obecnej chwili spowodowałby wiel­
kie komplikacje, czego król chciał u- 
niknąć, nie przyjmując dymisji gabi­
netu.

AMBAS. SKIRMUNT POW RÓCIŁ 
DO LONDYNU.

Londyn. 20 lutego, (PAT) Ambasa­
dor Skirmunt, który od 10  dni bawił 
w W arszawie w sprawach służbo­
wych, powrócił do Londynu

ŚMIERĆ W LESIE,
Przemyśl. Oncgdaj po południu udał 

się Jo lasu po drzewo, wozem zaprzę­
żonym w parę koni, gospodarz wsi Po- 
powice pow. Przemyśl, Fed^o Błaliuta, 
Jat 45. Kiedy Bk huta do następnego 
dum nie powrócił do domu, udała się 
do lasu rodzina jego na poszukiwania, 
W głębi lasu znaleziono zimne już 
zwiokl Błahuty. Zawiadomione o w y­
padku władze policyjne w szczęły Jo 
chodzenia, celem ustalenia przyczyny 
śmierci. Na zwłokach nie znalez ouo 
żadnych obrażeń.

OFIARY LEKARZY DLA BEZROBO­
TNYCH.

Przemyśl. Związek Lekarzy Kasy 
Chorych zobowiązał ,s.ię udzielać bez­
robotnym  bezpłatnie pomocy lekar­
skiej. W  krótkim stosunkowo czasie 

| skorzystało z  pomocy około 300 bez- 
' robotnych. Równocześnie członkowie 

Związku zobowiązali się wpłacać do 
kasy powiatowego Komitetu Pomocy 
Bezrobotnym 1 procent swych pobo­
rów miesięcznie.

wach protestował p-zęę wko stanowi-

Zahytki budowlane w  Grodnie.

Wśród niu!.. .. obioujycii. poclioilzucA-cli z czasów księcia Witolda w Urodnie od­
kryto w ostatnich czasach na starym Zamku Królewskim ruiny „terenu," Jcsiażgceg ;

pochodzące i  XII wieku.

Walne zebranie P e o w ia k ó w .
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Ks. Ruprechł prezydentem Bawarji?

Rozdźw iękf m iędzy Rzym em
i Lo n d yn e m .
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IV. MAKOWSKI, wicemarszałek Sejmu '

Syndykalizsu a Państwo.
Ostatnio mówi się u nas dużo. w 

dyskusji o zagadnieniach ustrojowych, 
o syndykałiźmle. Mówi się dużo i ucze 
nie. Ale spraw a nie ie-st zupełnie pro­
sta.

Mamy- bowiem różne formy syndy- 
kaiizmu na świecie, a  bodaj nie mamy 
jak dotąd żadnej wyraźnej formy syn- 
dykalizmu u siebie.

Zacznijmy od Włoch. Tam państwo 
w ustach faszystowskie]] swoich apo­
logetów nazywane byw,a konuoracyj- 
nem albo naw et w prost syndykalisty- 
czuem. Znaczyłoby to jakgdyby, że pań 
stwo już jest czy też staje się coraz 
bardziej wyraźnie nadbudowa organi­
zac ji zawodowych, związków, korpo­
racja złączonych wewnętrznie wspól­
nością interesu zawodowego, a zewnę 
trznie jednością państwową. W  tej for­
mie tkwić ma potęga państwa, które 
zresztą w Ideologii faszystowskiej jest 
stawiane wysoko.

Biegun przeciwny: Rząd republiki
hiszpańskiej, pełnej jeszcze rewolucyj­
nego ognia, nietylko w yraźnie demo*

Jak podaje „Diło“, niedawno poja­
wiła się na półkach księgarskich rewe­
lacyjna książka R. L. Wituczka, który 
odegrał poważna rolę podczas powsta­
wania samodzielnego państwa ukraiń­
skiego w czasie okupacji niemieckiej.

Autor był jednytn z kierowników 
rosyjskiego wywiadu i w  tym charak­
terze przejawiał ogromnie aktywną 
działalność w Kijowie. Zadaniem w y­
wiadu carskiego było nadanie w kon­
sekwencji przew rotow i charakteru 
.prorosyjskiego,

,.Pod koniec istnienia Centralnej Ra­
dy — p;sze autor — rosyjski wywiad 
byt świetnie zorganizowany. W  K’jo- j 
wie centralą jego pracy było pryw a­
tne mieszkanie Karneki, rosyjskiego 
oficera i znanego czarnosecińca. Autor 
dowodzi, że wywiad wiedział w szyst­
ko, co gotowało sie w politycznej ukra 
inskiej kuchni lepiej, aniżeli ukraiński 
rżąd.

W ywiad wiedział dokładnie o przy­
gotowującym się hetmańskim przewro­
cie, przyczem było trzech kandydatów 
na hetmana Wszeohukrainy.

Po pierwsze ks. Koczubej, młody, 
niewielkiej inteligencji arystokrata, kto 
ry przedstawiał się jako Ukrainiec. 
Drugim byl szlachcic Doroszen-ko, in- 
tehgentny i energiczny, członek ukrar 
ińskich wiadz, również „szczery11 Ukra 
iniec. W reszcie trzecim był gen. Sko- 
ropadski, oficer carskiej gwardji. Jego 
polityczne przekonan a byty dla wiciu 
zagadką. Sytuacja była niejasna i 
Niemcy niewiedzieli kogo popierać".

„Pewnego dnia — pisze dalej autor 
— przyszedł do mnie u espodziewanic 
oficer z nakazem natychmiastowego 
udania się do miasta, „bo robimy mo- 
narchistyczny przewrót". Chodziło o 
to, aby  zaskoczyć Niemców w ich pla­
nach w sprawie hetmana ukraińskiego, 
którym miał być ten, jakiego myśmy 
chcieli, a to  w ierny carski oficer gen. 
Skoropadski." Dalej autor opisuje akt 
wymuszenia na „cbliborobskim** zjeź­
dzi e1' wyboru Skoropadskiego hetma­
nem Wszechukrainy. S tało się to- w ten 
sposób, że grupa oficerów w pełnem 
uzbrojeniu zagroziła zebraniu użyciem i 
broni na wypadek sprzeciwu. Hetma­
nem został więc w ybrany pod presją 
wywiadu rosyjskiego Skoropadski, 
który dla zamanifestowania swojego 
oddania Rosji, zamieszkał w generał- 
gubernatorskim domu.

Jak dalej z tych rewelacyj wynika, 
iftia Doroszenki feyjfl bardzo podejrzą-

kratycznej, ale organizowanej przez so 
cjalis-tów, głoszącej zaraz w pierw­
szym ditykule swojej konstytucji, że 
Hiszpan ja jest republiką „pracowników 
wszystkich klas" — rząd tai republiki 
zamyka związki zawodowe, tamuje 
ruch syndykapistyczny. Dlaczego? Bo 
syndykaliści hiszpańscy jawnie czy 
skrycie łączą się z anarchistami w  za­
machał na byt nowej republiki. Czegóż 
chcą?-Chcą-ustiroju syndykalisitycznego 
bez nadbudowy państwowej, rozbijają 
państwo, nie łączą bynajmniej zasad 
ruchu zawodowego i organizacji zawo 
dowej z koniecznością potężnej jedno­
ści państwa. Są wierni tradycji rewolu 
cyjnego i anarchicznego syndykalizmu 
z Pierwszych lat XX. wieku, kiedy to 
Georg es Sorel i inni wojownicy* młode 
go ruchu namiętnie przeciwstawiali 
syndykalizm państwu.

W łochy zeszły z tej drogi, Hiszpania 
na niej trwa.

A oto Francja. W c Francji w roku 
1906 czy 1907 odbyw ał się kongres so 
cjalistyczny w Amiens. Na kongresie

Zam ach na P e tiu rą .
na. Mieszkał on u Karpeków, a  więc 
w centrali carskiego wywiadu...

W dalszym ciągu autor został przy­
dzielony do oddziału specjalnego prze­
znaczenia, którego oficjalnymi celem 
było trzy m ań e w posłuchu pułków 
■hetmańskiej armiji, ale właściwym ce­
lem było nastawianie tej annji w kie­
runku walki o wyzwolenie Rosji“.

Najbardziej rewelacyjne są jednak 
ustępy, odnoszące się do planów 'za­
m ordowania PetIury. W  tej sprawie 
autor pisze:

„W  Kijowie aresztowano niebezpie­
cznego Ukraińca, buntownika i agita­
tora przeciwko carskiej Rosji i nower 
mu hetmanowi, znakomitego mówcę, 
k tó ry  s wojem i przemówieniami umiał 
podporządkować sobie masy. Jedncm 
słowem Petlurę. Wiedzieliśmy o  nim, 
że organizował on powstanie przeciw­
ko nam. Dowieść mu jednak niczego 
nie mogliśmy. Otrzymałem rozkaz od­
wieźć go' autem cęźarow em  do Pu- 
kiańskiego więzienia. Dano mi przy- 
tem Instrukcję, aby dać mu możność 
ucieczki, podczas której miałem go za­
strzelić". Byl to jednak idealista i cho 
ciaż wróg, ale jednak rewolucjonista. 
Było to więc nieprzyjemne zadanie. 
Kiedyśmy wyjechali za miasto, zapro­
ponowałem mu papierosa. , Czy mógł­
bym zapytać pana panie rotmistrzu, 
gdzie mnie wieziecie?" zapytał Petlu- 
ra. „Do Pukjańskiego więzienia" —

i tym rozegrała sie namiętna utarczka
pomiędzy socjalistami a syndykalista- 
tni. Byli to jeszcze ci syndykaliści re­
wolucyjni i anarchistyczni jawnie sta­
wiający hasło syndykalizaeji ustroju 
społecznego i walki z państwem. W śród 
socjalistów napotkali gorący sprzeciw. 
I tylko socjalista umiarkowany jakim był 
Jaures doprowadził do ugody. Jego zda 
niem należało tolerować ruch syndy- 
kalistyczny naw et z jego anarchiczną 
rewolucyjnością. Może w  zetknięciu z 
życiem stanie się on mniej gwałtowny. 
Życie tępi ostrza. Zapewne przewidyJ 
wiania Jauresa w  z n a c z n y m  stopniu się 
sprawdziły. Syndyikalizm francuski śku 
Piony w  Generalnej Konferencji Pracy 
nie jest już tein ogniskiem i zarzewiem 
zniszczenia za jakie uchodził przed 
ćwierć wiekiem.

Paul Boncour także socjalista umiar 
kowany, z pod tego samego znaku re- 
fonmstyczpego, robi dalszy krok na dro 
dize ugodowej Jauresa. Chcę pogodzić 
państwo ze związkami zawodowemu 
Dziwne stąd wychodzą rzeczy. Prezes

odpowiedziałem. — ,ÓAIe po drodze, 
ma się rozumieć, zastrzeli m ńe pan"— 
podkreślił z uśmiechem więzień, „Nie" 
— odpowiedziałem stanowczo. Usły­
szałem słowo „dziękuję".

Autor dotrzymał stówa. Zamiast za­
strzelę  po drodze Petlurę, zawiózł go 
do więzienia, które szczęśliwym zbie­
giem okoliczności przejęli Niemcy, tak, 
że stamtąd Petlury nie można już by­
ło wydostać. W  każdym razie autor 
przypłacił to niełaską u hetmana Sko­
ropadskiego, który nie mając do niego 
od tego czasu zaufania, oddalił go ze 
swego przybocznego oddziału".

W czasie rewolucji przeciwhetmań- 
skiej autor walczył przeciwko Ukraiń­
com, a !>o zajęciu Kijowa przez wojska 
ukraińskie, schronił się do niemieckiej 
komendantury, by stamtąd bezpiecznie 
wyjechać zagranicę.

Rewelacje te są podwójnie ciekawe. 
Rzucają bowiem one z jednej strony 
światło na podejrzaną rolę, jaką odgry­
wał i dotychczas jeszcze odgrywa Sko 
ropadskt i z drugiej naprowadzają one 
na troP morderców Petlury. Podczas 
przewrotu na Ukrainie na życie Petlu­
ry  godził wywiad carski, a więc .rze­
cznik „jedinoj i niedilinoj". Jeżeli przyj­
miemy, że Rosja Sowiecka jako pań­
stwo przejęła stare  metody carskie, 
nie trudno będzie ustal;ć, kto jest wła* 
ściwym sprawcą zabójstwa śp. Pe­
tlury.

rządu konferuje ze związkami urzędu! 
ków. związki ogłaszają, komunikat: — 
mamy dość. nie będziejiiy więcej ga­
dali z tym panem: parlamentarne sfe­
ry  francuskie wzruszają ramionami: 
prezes rządu poniża się, trąci powagę, 
ośmiesza się niemal w oczach prawo­
wiernej demokracji parlamentarnej, 
doprowadza do antagonizmu pomięć, ■ 
państwem a związkami zawodowemi. 
Związki te stają się państwem w  pań­
stwie, do czego to prowadzi? Któż fu 
ma rządzić?

A związki pracownicze nic godzą się 
na obniżkę pensyj, a związki kupieckie 
i przem ysłowe iij£ godzą się. na Podnie 
sienie podatkową a premier konferuje, 
a parlament jest niezadowolony.

W ytw arza się stan nieznośny. Próba 
„oswojenia" czv „ugłaskania" związ­
ków zawodowych, ewolucyjnego wpro 
wadzenia ich do w arsztatu pracy  pań­
stwowej idzie niesłychanie opornie, za 
pewne też nie da wyników pozyty­
wnych.

Jakież z tych przykładów wynikać 
mogą wnioski?

Przykładem  decydującym nie mogą 
być W łochy. To. co się tam dzieję 
jest Połączeniem dwóch równoległych 
sił faszyzmu i państwa w  państwo fa­
szystowskie albo — faszyzm państwo 
w y; klamrą, która te dwa pasy spina 
jest osoba Mussoliniego, gdyby zabra 
kio tej klamry mogłoby sie okazać, że 
faszyzm i państwo idą przeciwko so­
bie, że organizacja korporacyjna roz­
sadza ram y państwa.

Nie jest także przykładem Hiszpania. 
Tam swoiste stosunki niewyrobione 
społecznie, świeżość życia detnokra- 
tymnego i republikańskiego ‘liberaliz­
mu stwarza stan chaosu z  którego tru 
dno coś sądzić, faktem jest jednak i o 
tern pamiętać należy, że syndykaiizm 
i .republika demokratyczna wypowie­
działy tam sobie wojnę.

W e Francji odbywa się próba ewolu 
cyjnego o-swojcnia syndykalizmu, pró­
ba wzięcia w żagle państwowe w arto­
ści sprzecznych organizacyj zawodo­
wych, próba ze wszech miar interesu­
jąca, zw ażyw szy, że rozwój syndyka­
tów jost tam stosunkowo największy 
i najdojrzalszy, ale jeszcze próba ta 
jest zbyt nikła, aby  z niej można coś 
wnioskować stanowczo.

Jedno tylko jest bodaj pewne, że lu­
dzie, którym sie zdaje, że dość w ycią­
gnąć rękę. aby ująć i w  jedną państwo 
wą całość skupić rozbieżne interesy 
zorganizowanych grup społecznych,
że Indzie ci mogą .sobie ufne ręce cięż­
ko pokaleczyć.

W  strukturze państw a nie możną za­
pominać o wszystkich wartościach s.po 
tocznych. Nie można zapominać o w ar 
tościach jednostki wolnej od organi­
zacyjnego nakazu zawodu czy inne] 
grupy, bo w tedy  tylko jednostka jest 
naprawdę twórcza; — nie można zapo 
minąć o naturalnych tendencjach gru­
powania się i organizowania w  rozma­
itych postaciach częściowych, które.

W szystkie te trzy  czynniki są skład­
nikami. bez których nie da się rozwią­
zać problematu państwa. W szystkie te 
trzy  czynniki musza mieć głos w  roz­
strzyganiu tych (Problematów zaró­
wno, gdy chodzi o  zasady ustroju, jak 
jego funkcjonowanie.

Odpowiednia tych czynników koor­
dynacja, Odpowiednie ich w ykorzysta­
nie dila celów  wspólnych wszystkim — 
oto najdonioślejsze zagadnienie ustro­
jowe. ,P olska Zbrojna", 
stanowiąc realny samorzutny czynnik 
konstruktyw ny iżycia społecznego, nie 
wyczerpuje jednak bez reszty jego 
.problematów; — me możną wreszcie 
zapominać o masie ludzkiej jako takiej, 
zbiorowości mezorganizowanej. skupie 
nej w sposób naturalny w  całości soo- 
łeęznej państwa.

W  dniu w czorajszym  odbyia  się  w  sali Rady M iejskiej uroczysta  ukademja, urzą­
dzona ku czci bohaterskich w alk  o  w o ln o ść  i  n iepodległość, toczonych  przez 
PO W , K. N. 3. Na zdjęciu naszem  w id z im y  w  p ierw szym  rzęd z ie  pip. małżonkę 
P ierw szeg o  M arszalka P olsk i Józefa  P iłsu d sk ieg o  oraz przed staw icie la  Rządu p,

Min. Hubickiego,

Rewelacyji j  książka o rządach
Skoropadskiego na Ukrainie.



6 Nr, z dii ki 22 lutego 1933.

V ' rocznicę F .a .a ń c z y

21
lutego
1933

W to a k
Feliksa 

Jutro: Piotra

Wschód słońca 6*^0 
Zachód słońca 17*0

TEATR WIELKI.

Wtorek 21 bm. o godz, 7.30 wieczorem 
„Cezar i Kleopatra*1.

TEATR ROZMAITOŚCI.

W torek 21 bm. o  godz. 7.30 w ieczorem  
„M adem oiselk".

SALA CO ' O SSEUM . f i lm  „Na pary­
skim dworcu". R ew  ja „Acb te cyganki**,

KINOTEATRY.
ADRIĄ-: „Wulkan śmiechu'1. 
APOLLO; „Romeo i Julcia Sp. z ogr. 

odp.“.
ATLANTIC; „Ariana".
CASINO: „Czemp".
CHIMERA: „Grzesznica".
GRAZx NA; „Pieśń nocy". 
KOPERNIK: John Barrym ore „Czar 

r.y kapitan". _
MARYSIEŃKA: John Bari y moro

„Czarny kapitan".
OAZĄ: „O g n isk "  oraz Łewja.
P \L A C E ; „Spmw. całus i dziew­

czyna".
p  A NJ- 7 \ i u ^ n li

PASAŻ: “W otchłani Mórz" oraz 
„Rycerz mroku".

PROMIEŃ: „Droga do raju".
RAJ: „Hotel studentów".
STYLOWE: „Upiór Paryża" oraz
\vja „Czy ty  mnie kochasz".
ŚW IT: „Pieśń o atamanie
UCIECHA: „Plan W" oraz rewja. 

 o-------

POLSKIE TO W ARZYSTW O  MUZYCZNE.
P ią te j! 24 lutego: K oncert Sym foniczny. 

W program ie: Strauss —  A lo-art —  Czaj­
kow ski. * 264

— Teatr W ielki. D ziś prem iera „C eza- 
za i K leopatry" G. B. Shaw a. Znakom ita 
kom edia G B. Shaw a pt. „Cezar i K leo- 
I atra" w chodzi dziś. w e  w torek  na afisz  
teatru W ielkiego. Jest to rew izja  staro­
dawnej historii przeprow adzona przez g e ­
nialnego Anglika z w ła śc iw a  mu m aestrią  
w opracow yw aniu  tem atów  h istoryczn ych  
i z  g iębokiein w yczu ciem  potrzeb w sp ó ł­
czesn ości. W ielkie postacie  h istoryczne  
p rzyb l i ża  Shaw  do nas, me um niejszając  
jednak ich w ielk ości. „C ezar i Kleopatra 
pojawi się  w  reżyserii Janusza Straehoc- 
kiego, w  opraw ie dekoracyjnej Andrzeja  
Pronaszki. W  g łów nych  rolach w y stą p ią :  
lup. J. M artini ('Kleopatra), T . B K ło szczy ń  
ski (C ezar), W . S iem aszkow a. W . B roch­
w icz, I. b ersk i, J. u tm n er , St. Jaśk ie­
w icz , J. Kreczmar S. M ichałow icz, St. 
P obóg P. Poiońsk i, S. P osiad łow sk i, W . 
R atschka, J. Składanek i A. Szczepański. 
Abonam ent nr. 8.

B ilety  do nabycia w  kasach T eatrów  
M iejskich o.raz w  kasie biura ABO, Ru- 
tow sk iego  2, firma Anoda, te k i. 26 56.

— P ożegnalny w y stęp  A gostino C asa- 
yecch i. Znakom ity śpiew ak w łoski. A gosti- 
tio C asavecch i, który sw oin i g łosem  ocza  
row ał publiczność lw o w sk ą  w y stą p i po 
raz ostatni w c  środę 22 bm. w  „C ygane- 
tji“, operze P uccini‘cgo, osnutej tfh tle je ­
dne! z najpiękniejszych pow ieśc i św iata  
Henri M urger opiew ającej Jo le  i niedole  
paryskie*. „Bohemy**, gnieżdżącej się  na 
poddaszach MontinaHru.

—  W  sobotę  prem iera w  operze. Zapo­
wiadana już od d łuższego czasu prem ie­
ra opery Vcrdi‘ego ..Don Carlos" odpę­
dzie s !ę w  sobotę 25 bin.

—  Teatr R ozm aitości. „M adem oiselle"  
św ietna komedja J. D evala , sta ła  się  naj­
w iększym  ew enem entem  bież. sezonu. Sztu  
ka ta  tw o rzy  zarów no pełen w n .k liw ej g łę  
bi dramat kobiecej m iłości, ia.k św ietne  
studium charakterologiczne i obyczajow e  
i jest ■ jednym  z najlepszyclr utw orów  
w spółczesnej produkcji dram atycznej. —  
„Mademoiselle** grana będzie codziennie  
przez ca ły  tydzień  w  T eatrze R ozm aito­
ści. Abonam ent nr. 7.

— U rzędnicy B anków  L w ow sk ich  1 Kas
O szczędności jak się dow iadujem y, urzą­
dzają w sobotę, dnia 25 lutego br„ w  sa ­
lach Kasyna i Koła L iteracko-A rtystycz- 
iiiigo „Raut".

Znany nam  z d otych cza so w y ch  im prez 
ruchliw y „Komitet Bankowców** claie zu­
pełną gw arancję dobrej ł solidnej zaba­
w y . C ały  dochód przeznaczon y  jest na 
zasilenie funduszów  dla bezrobotnych pi a 
cow ników  bankow ych . 334

W  dniu onegdajszym  odbył się  pogrzeb oficerów  b. II B rygad y  L egjonów  P olskich  
sp. ppłk. Szula, ś-p. mjr. G niadego i śp. kot. B randysa, po leg łych  w  okresie  w alk
0 n iepod leg łość, toczon ych  z zaborcam i. Kondukt p o g rzeb ow y o tw iera ł szw adron
1 p. szw o leżeró w , oalt m a szero w a ły : batalion 30 p. strze lcó w  kaniow skich , kom ­
panie Z w iąziiu S trzeleck iego , Legjonu M łodych i t. d. Na zdjęciu p ierw szem  w i­
dzim y fragm ent koudutafi ża łobnego. Na zajęciu drugiem  dostojników  państw o­
w y ch , u czestn iczących  w  u roczystości żałobnej, a m ianow icie: gen. Rom ana G ó­
reck iego, prezesa  BBW R . płk. S ław k a , p. P rezesa  R ad y M inistrów  A leksandra P o ­
s to i a, p. M inPtra P rzem ysłu  j Handlu dr. Z arzyckiego, p. M inistra Opieki S p ołecz- 
uej dr. H ubickiego, p. M inistra T adeusza  Schaetzla. p. gen. Kordiana Z am orskiego i

p. w o iew o d ę  Jaroszew icza .

—  T o w a rzy stw o  N aukow e w e  L w ow ie.
Posiedzeniic W ydziału  historyczno-filozo-' 
ficzmego odbędzie się  w  sob otę  dnia 25 
bm. o godz. 5-tej p.opoL w  Sem inarium  
prof. Abrahama, w  starym  gm achu Uni­
w ersyteck im . Porządek dzienny: Czl. prof. 
P . Dąbkowski. przedstaw i pracę dr. J. A- 
dam usa p t . . „D zierżenie w  praw ię pol- 
sikiem średniowiecznerti"; czł. prof. Z. 
Pazdro przedstaw i pracę dr. M. Zim iner- 
mana pt. „ W y w łaszczen ie . Próba teorji 
na tle historyczno-porów naw czem ".

P osied zen ie  członk ów  sekcji Historii 
j Sztuki i Kultury odbędzie się  w e  czw a r­

tek  dnia 23 bm. o godz. 6-tcj w ieczorem , 
w -In sty tu c ie  Historii Sztuki i olskiej 
(ginach U n iw ersytetu , li p. od frontu). 
Na porządku w y k ła d  dr. T adeusza Mań­
kow sk iego  pt. „Ze studjów  nad katedrą  
orm iańską. I. Architektura". —  G ościom  
w stęp  dozw olony.

—  Plolskie T o w a rzy stw o  politechn iczne  
zaw iadam ia sw y ch  członków , żc  stara­
niem O ddziału L w ow sk iego  S to w a rzy szc-

| nia E lek tryków  P olskich  odbędzie się  w e  
' środę dinia 22 bm. w  sali T ow arzystw a  
; ul. Zim-orowicza 9, o d czyt p. taż. M aury- 
i cego  A itenberga pt.: „N ow oczesne taryfy  
i; prądu elek trycznego  w  gospodarstw ach  
! dom ow ych". P oczątek  punktualnie o go ­

dzinie 18.30. G oście w prow adzeni przez  
i członk ów  mile widziani.
! —  Z ży c ia  kupców  chrześcijańskich.
\ W ydział Sto w . chrześcijańskich kupców'
i d eta listów  w e L w ow ie, uchw alił w yzr.a- 

'■zyć do rozdania w  dniu 4 inarca br. z 
Funduszu zapom ogow ego im. Kazimierza 
M aksj m ow icza sześć  zapom óg gotówk-o- 

, w y d i dla podupadłych kupców człon k ów  
Stow arzy.szet.ia lub w d ów  po tychże. —  
Z głoszen ia  pisem ne należy WflodB do Sto  
w arzyszen ia , najdalej do dnia 28 bm.

—  W enta, na którą w yb iera  się  cały  
Lwów. W  sali Izby P rzem y sło w o  - H an­
dlow ej odbędzie  s ię  \V dniu 5 marca b. r. 
w enta , zakrojona na w ielką skalę. D w a ­
dzieścia  pięć ty s ię c y  lo só w  po 20 g ro szy ,

a w ię c  Po cenie n iższej od  biletu ii im w a -  
jow ego. udostępni każdem u udział w  im­
prezie, która jednym  strzałem  trafia dwra 
ptaki: najszerszej publiczności daje m oż­
ność zaopatrzenia s ię  praw ie bez ryzyka  
—  w  praktyczne i cenne przedm ioty, je­
dnocześnie za ś zasili gotów k ą instytucję, 
cieszącą  się  zasłużon-em zaufaniem  i  popu­
larnością, a m ianow icie sekcję  dożyw iania  
dzieci m iejskiego Komitetu dla sp raw  bez­
robocia.

W artość fantów  zebranych na w en tę  
jest już dziś znacznie w y ż sz a , ruiż sum a  
spodziew ana z rozsprzedaży w szy stk ich  lo  
só w , a  codziennie jeszcze  przybyw ają no­
w e  fanty. Przedm iotem  w e n ty  będą rze­
czy  praktyczne, jakoto: ta lerze, chodniki,
kapy, koronki, hafty, jedw abne suknie,
mąka, kon serw y, s ło d y c z e  i t. d„ i t. d. 
Dla płci pięknej jest k ilkaset pudełek  
pierw szorzędnego pudru, płeć brzydsza  
m oże za 20 groszy  zaopatrzyć się  w  kom ­
plet doskonałych ży le tek  zagranicznych, 
których zebrano dużą ilo ść . Do w ygran ia  
jest harmonja, row er i srebrne ły żeczk i, 
a kogo szczęśc ie  obd arzy  najcieplejszym  
uśm iechem , w y n iesie  z w en ty  —  za 20 
g ro szy  —  z ło ty  zegarek  z  branzoletą.

P on iew aż procent w ygranych  lo só w  jest 
w ysok i, każda Luow iam ka j L w ow ianin
pow inien zabaw ić s ię  w  ten g r o sz o w y  
„hazard", dający m aksym alne szan se  ta ­
niego zdobycia  przedm iotów . K om itetow i
niepotrzebnych, każdem u zaś z  nas uży­
tecznych , w  zam ian za groszaki. które  
pójdą w  ca łości na zakupno m ąki, m ięsa, 
słoniny, c z y  k a szy  dla dożyw iania  najuboż 
szych dzieci L w ow a.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Enmre U n g a r.
Gra Tmre Ungara jest fenomenem 

psychicznym, niedającym sio porów ­
nać z żadnym z© znanych wirtuozów 
fortepianu. Jest to zamknięty w  sobie 
św iat uczuć i myśli który może byłby 
w  części tylko dostępny zrozum, eniu 
słuchacza, gdyby nie posiadał owej 
niesłychanej siły sugges-tywnej dźwię­
ku. k tórą rozporządza artysta. Dzięki 
tej sile otw iera ś i , przed nami tajemni 
ca duszy różnej od naszej, a  jednak 
jakże bardzo głębokiej i silnej w swem 
osamomienau! Tajemnica duszy arty ­
sty, który zbliża się do wykonyw ane­
go przez siebie u tw aru nie poprzez ty ­
siące form i kształtów  codziennego ży 
cia, jak większość ludizi, nie poprzez 
uświęcone kanony sztuki "wykonaw­
czej przeciętnego wirtuoza, ale przede- 
wszysnkierr przez Projekcję w ten li­
tw or w łasnego życia duchowego.

Stąd owa indywidualność g ry  Unga­
ra, która naw et w tedy, gdy w ydaje 
■nam się. odbiegać od intencyj twórcy, 
zachowuje sw ą w łasną konsekwencję 
i logikę. Na każdym niemal kroku spo­
tykam y u niego pewne dowolności ze­
wnętrznego' obrazu dźwiękowego, któ 
re mimo w szystko nigdy prawic nie 
naruszają jego wewnętrznej istoty. To­
karń przykładem  był w ostatnim kon­
cercie choćby Karnawał Schumanna, 
kompozycja pozostawiająca — co 
prawda — nadzwyczaj szerokie pole 
możliwościom interpretacji. W szak to 
sama kwintesencja romantyzmu tak cc: 
do formy, jak i co do treści, zdolna 
wchłonąć tyleż różnych wizyj, ile jest 
■różnych indywidualności odtwórczych. 
„Karnawał** Jmre Ungara nie przypo­
mina] w niiczepi „Karnawałów** zna­
nych nam z estrady koncertowej: to
była jakaś ponura, chwilami upiorna o- 
ijłowieść o  ludziach, k tórzy r-ozgrywają 
tragiczną komedię życia. Ale zag.ana 
z taką praw dą w ew nętrzną i taką poc 
Zh, że przykuła widzów do  miejsc.

Di. Stefania Łobaczewska.

— Prezes Sądu Apelacyjnego dr. 
Zieliński wyjechaj w  spraw ach słu­
żbowych na kilka dni do W arszawy.

— Wyjazd trzech Wojewodow 
Wschcduio-Małopolskich do Warsza­

w y. W  sobotę wieczorem wyjechali 
do W arszaw y wojewodowie: Moszyń 
skł z Tarnopola, Jagodziński ze Stani 
stawowa, w  niedzielę wieczorem zaś 
— jak już donosiliśmy — wyjechał do 
W arszaw y wojewoda lwowski Bąfina 
Prażmowski.

— Odjazd Państwa Woj. Rożniec- 
kich ze Lwowa. W czoraj popołudniu 
pociągiem w arszaw skim  odjechali ze 
Lw ow a ao Lublina państwo woj. Ro­
żnie ccy, żegnani na dworcu kolejo­
wym  przez sfery tow arzyskie miasta 
Lwowa.

— Pojutrze początek obrad budże­
towych na lwowskim Ratuszu. Poju­
trze rozpoczynają się rozpraw y buażc 
towe w  komisji budżetowej m. Lwo­
wa. Na początku cbrad generalny re­
ferent budżetowy radca p. Brzeski 
przedstawi komisji budżet. Obrady 
trw ać będą około 3 tygodto..

— Z życia Z. Z. Z. Związku Nume­
rowych kolejowych. Przed kilku dnia­
mi w  wielkiej sali portierki w arszta­
tów kolejowych odbyto się pod p rz e ­
wodnictwem Kazimierza Piskiera do­
roczne walne zebranie członków ZZZ, 
Związku Numerowych kolejowych. —« 
Przewodniczący powitał serdeczneini 
słowami delegata kołonij wakacyjnych 
p. Sagańskiego, delegatów Rady Okrę 
gowej ZZZ. p. dr. Zakrzewskiego i se­
kretarza p. Bialika. Następnie prz-ayw. 
wiał dr. Zakrzewski. Po- przemówieniu 
p. dr. Zakrzewskiego uchwalono sze­
reg  rezolucyj, a między innemi uchwa­
lono zwrócić się do wszystkich numer 
row ych z  całe. Małopolski Wschodnie! 
aby zorganizowali się w  jeden Zwią­
zek z  centralą w  W arszawie, Wfcońcu 
w yprano zarząd z Piiskierem na czele.

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie  
o k o licy  serca, b.rak tcliu, uczucie stra ­

chu, przeczu lenie n erw o w e, m igrena, nie­
pokój i bezsen n ość, m ogą b y ć  łatw.o usu­
nięto  przez  używ an ie  naturalnej w od y  
..orzldej Franciszka-Józefa. Zalecana przez 
iekaraa, _3L«**



Ekspe rym en t.
W iekiem  to było urozmaiceniem w

monotonii życia szkolnego, gdy profe­
sor 'Cihenuji lub fizyki zamiast stereoty­
powego a  niezawsze miłego sprawdza 
nia postępów w nauce, polecał przy­
nieść z laboratorium szkolnego przy­
rządy naukowe, by praktycznie nam 
zademonstrować jakieś nowe doświad 
czenie. Nawet później już w  uczelni 
wyższej praca laboratoryjna przedsta­
w iała większe zainteresowania, aniżeli 
zakres wiedzy teoretycznej. P rzynaj­
mniej człowiek miał do czynienia z 
czemś konkretnem i me potrzebował 
bona fi,de polegać na twierdzeniu uzna 
nych powag naukowych.

Mani nadzieję, że Szanowni Czytel­
nicy niniejszego artykuliku jeszcze nie 
zapomnieli swyich Przeżyć łaboratoryj 
nych. Chciałem właśnie coś takiego 
zaproponować. Potrzebny sprzęt, to 
popielniczka i dwa papierosy. Jeden 
papieros winien być typu t. zw. ro­
syjskiego, t. j. o osłonce (bibułce) pa­
rafinowanej lub glieerynowanej, drugi 
zaś o bibułce sarftospalającej .się. Za­
palamy obydw a papierosy. Po kilku 
haustach dymu proszę odłożyć oby­
dwa papierosy na popielniczkę. A te­
raz — uwaga! Po minucie dym z pa­
pierosa o bibułce sirtn os pałającej się 
ulatnia się od stron żarzącego się 
stożka, dym zaś z papierosa o bibułce 
przetłuszczanej od .strony ustnika. 

Dlaczego?
Otóż dlatego, że bibułka satnospala- 

Jąca się, jak nazwa wskazuje, rzeczy­
wiście sama się Spala be,z udziału pra­
cy pluć palacza. Ten typ papierosa nie 
gaśnie, a spala się do końca,

Bibukła drugiego papierosa t. j. o bi 
buloc przetłuszczanej (samoczynnie 
się nie sipala, może płonąć tylko pod 
wpływem wdechu palacza. Potw ier­
dza to najzupełniej nasze doświadcze­
nie, ponieważ dym z bibułki ulatnia 
się łącznie z dymem tytoniowym 
przez wylot ustnika.

Jakie praktyczne wskazania może­
my wyciągnąć z tego doświadczenia?

Pierw sze to  będzie to, te palacz pa­
pierosa o bioulęg sumospalaiącej się 
wdycha prawie wyłącznie dym ty to­
niowy bez domieszki dymu z papieru 
(bibułki) który podrażnia płuca i gar­
dło. Palacz drugiego papierosa t. j. o 
bizulce przetłuszczanej przeciwnie. 
Razem z  dymem tytoniowym wciąga 
on do płuc prawie cały dym ,z paip>eru.

Oto najważniejsze wnioski naszego 
doświadczenia. S. K.

Zajście na wiecu 
u kra iń skim .

Agencja W schód dowiaduje się, że 
w czasie powiatowego zjazda UNDO 
w Podihajcach, w ydarzyło się następu 
jące zajście:

Podczas wiecu przemawiali posło­
wie: Jaworski i Makaruszka. P o p rze  
mówieniach posłów, zabrał głos stu­
dent Hucałm atakując posłów za ich 
stanowisko w sprawach politycznych.

W ówczas poseł Ołeksa Jlwoirfeld 
zgromił młodziutkiego studenta pod­
kreślając, że jako . nacjonalista11 nie­
ma prawa przemawiać na zebraniach 
UNDO. Stanowcze wystąpienie posła 
ukraińskiego w yw arło silne wrażenie.

— Przegrany proces pracownika 
plantacyj miejskich. Jeden z pracowni 
ków fizycznych, zajętych przy plan­
tacjach miejskich w e Lwowie, po zwoi 
niemu ze służby, zaskarżył gminę 
o 1.600 'f\. tytnłetn wg,nagrodzenia' za 
godziny nadliczbowe. Sąd Pracy ski­
nął na stanowisku, żc plantacje micj- 
:iki& nie sa przedsiębiorstwem prze* 
myslowai.ii ani handlowcem. Sąd Okrę­
gow y jako odwoławczy podzielił to 
stanowisko i w  motywach podał, że 
przepisy ustawy o czasie pracy nie 
mnją zastosowania! do ogrodnetw a, 
gdyż utrzym ywane są jedynie dla o- 
/.doiby i zdrowotności, nie są zaś za­
kładem przemysłowym.

P. Wojewoda lwowski
u k s ię ż y  arcybiskupów .

Wojewoda lwowski p. Belina-Pra- 
żinowski złożył w izyty: JE. Ks. Ar­
cybiskupowi Twardowskiemu, JE. Ks. 

i Arcybiskupowi Teodorowagzowi, JE. 
Ks. Metropolicie Szeptyckiemu, o raz  
JE. Ks. Biskupowi Lisowskiemu.

Zebranie u senatora 
dra loewenherza.

U państwa Loewenherzów odbyło 
się przedwczoraj zebranie przeszło 
1 0 0  osób ze świata oficjalnego i poli­
tycznego m. Lwowa.

W iceprezes Rady Naczelnej BBWR. 
dla ziem południowo-wschodnich sen.

Loewenherz urządził zebranie towa­
rzyskie z okazji objęcia urzędowania 
przez nowego wojewodę lwowskiego. 
Przybyli: wojewoda Belina-iPrażmow 
ski, generałowie: Rótnmel, Popowicz, 
i Czuina, członkowie Prezydium Rady: 
Naczelnej BBWR: dr. Stronski i pos. 
Wojtowicz, prezesi: dr. Polak i Brze­
ski, wiceprezydenci miasta: Chajes i 
Kubala, grupa posłów" Żebracki, W a­
gner, Jaeger i in., senator dr. Zalew­
ski/.szefowie w ładz, urzędów i insty- 
tucyj państwowych i komunalnych, 
prokurator dr. Górow ski, naczelnik 
Sochański, starostowie: dr. Klimów i 
Eekhardt, dyrektor Chomicki, przed- 

I stawi,ciele prasy lwowskiej i w. i.

f

0 czem nie mówi termometr?
•  Każdy człowiek posiada mniej lub 
więcej wyrobione odczucie ciepłoty 
otoczenia, panującej w danej chwili, Je 
śli powietrze jest suche, pogoda bez­
wietrzna, w ówczas stan termometru 
odzwierciedla naogół taką sam ą cie­
płotę, jaką człowiek odczuwa „na wła 
snej ;skórze‘‘. Opinia u^sza zgadza się 
wówczas ze wskaźówką termometrii. 
W  takim wypadku utrata ciepła jest 
Miała, suche powietrze jest bowiem 
złym przewodnikiem ciepła. Utracie 
ciepła nic sprzyja również brak w ia­
tru.

Stan. iten ulega radykalnej zmianie, 
jośli w  powietrzu panuje wilgoć, czy­
niąca go dobrym przewodnikiem cie­
pła, lub jeśli- oto-czeni jesteśmy ciała­
mi po-chłaniającemi wielkie ilości ener­
gii cieplnej, a więc zimną wodą, lodem, 
względne topniejącym śir egiem. Termo 
m etr w eka/uje wówczas tem peraturę 
0  stopni, a my trzęsiem y się z zimna, 
jak przy kilkunastu stopniach mrozu, 
bc ciała te zabierają nam ogromne ilo­
ści ciepła, o czeni termo-men-tr nie mó­
wi. Rozbieżność między wskazówką 
termometru a naszem uczuciem jest 
więc wówczas wielka.

To sarno zachodzi gdy wieje wiatr. 
Usuwa on otaczającą nasze ciało w ar­
stewkę rozgrzanego powietrza, która

chroni poniekąd ustrój przed dalszą 
utratą ciepła i napędza na to imejsce 
nową. zimną, -znowu ogrzewającą się 
od ciała człowieka r zwiększającą Prze,z 
to utratę ciepła. Zakryte części c'ala 
ludzkiego przyzwyczajone są do wcale 
wysokiej temperatury. Ciepłota tej 
w arstw y powietrza, która zrrijduie się 
między odzieżą- a ciałem ludzkiem wy 
nosF około 32 stopnie C. i nosi nazwę 
„L-rywatiiego klimatu człowieka’*. Obli 
czono. że przy temperaturze powie­
trza -f-S -st. C. wskazywanej przez 
termmentr, słaby w iatr -działa na 
usitrój tak, jakgdyby temperatura w y­
nosiła zaledwie -,f2 st. C. bez wiatru, 
średni w iatr tak jakgdyby panowała 
ciepłota —4 st. C. bez wiatru,, a silny 
w iatr jak -temperatura — 10  st. C. urzy 
po w i etrziu s p okoj nem.

Człowiek nie może więc wymagać 
od termometru odpowiedzi na ęytanic. 
czy  w  danej chwili jest dla niego na 
polu ciepło, względnie zimno. Qptócz 
stanu termo-mct.ru uwzględmc bowiem 
należy inne -czynniki wchodzące /tutaj 
w grę, iak wilgotność powietrza, wiatr 
jego silę i [kierunek oraz wiele impc-h 
rzeczy, -o których termometr nie wspo 
mina ani słowem, a czego my przez 
nieporozumienie przyzwyczailiśmy się 
od niego wymagać. a|t.

Z SALI SADOWEJ.

Echa ..Centralnej K asy W łościańskiej"
iW latach 1923 i 1924 namnożyły się 

w całym  kraju setki rozmaitych bancz 
ków udziałowych, na których dyrckto 
rowie dorobili się majątku, zaś udzia­
łowcy poszli z torbami. -Do takich 
przedsiębiorstw sezonowych należała 
„Centralna Kasa Włościańska**, której 
twórcami byli St. Puikasiewicz, b. u- 
rzędnik, Michał Lachowski, naczelnik 
gminy w  Dubianaoh i Bronisław Malik, 
kierownik szkoły. Gospodarka ich do­
prowadziła do tego-, że ,.kasa“ .zgłosi­
ła niewypłacalność a nadto naciągnęli 
szereg osób na „weksle grzeczności-o-

\ve“, zp które naiwni płacić musieli 
dziesiątki tysięcy zł.

W  dniu wczorajszym w szyscy trzej 
dobrodzieje włościan stanęli Przed są­
dem karnym  we Lwo-wie, oskarżeni o 
oszustwo.

Rozprawę prowadzi s. o. dr. Loaker, 
oskarża Dro-k. dr. Miimsowiez, bronią 
dr. Pieracki i dr. Laiub.

W  dniu wczorajszym przesłuchano 
oskarżonych, którzy naturalnie nie po­
czuwają się do winy, padli bawieni o- 
fiarą dewaluacji.

Rozprawa rozpisana na -kilka dni.

Sensacyjne włamanie do sklepu jubilerskiego.
Wczoraj rano odkryto wielkie w ła­

manie rabunko-we do sklepu jubilerskie 
go Griin-berga przy ul. Syks-tuskiej 4. 
Gdy o g. 8  rano pierwszy wszedł d.o 
sklepu po jego otwarciu właściciel fir­
my, Bernard Griinberg, nie zauważył 
niczego podejrzanego. Dopiero gdy je­
dna z iunbcjcnarjuszek firmy na pole­
cenie szefa otw arła stojącą Pod ścianą 
kase ogniotrwałą, krzyknęła aż z prze 
rażenia. Kasa. jeszcze w  sobotę wie­
czorem pełna pudełek z kosztowną bi 
żuterją, stała teraz pusta. Gdy Poczęła 
opatryw ać wnętrze, posypał się po­
piół z,rozbitej tylnej ściany kasy. Teraz j 
dopiero okazało sle. że kasa została l

zoperowana przez w łam ywaczy. Po 
drugiej stronie ściany, do której przyie 
gała, znajdował się pus-ty obecnie lokal 
sklepowy. Tamtędy weszli złodzieje i 
wybili w ścianie, w miejscu o-dipowi-a- 
dają-cem położeniu kasy otwór w  mu­
rze, .rozpruli w trójkąt tylną ścianę ka­
sy i dostali się do wnętrza. Zabrali 
stamtąd całą zawartość, wartości po­
nad 50 tys, zł.

Dochodzenia śledcze w  tej sprawie 
Podjął kom. Pbkozub z kilku w yw ia­
dowcami. Ustalo-no ogólnie, że wjam a­
ni a dokonali ludzie z ooza Lwowa 
Mimo światła płonącego w sklepie wła 
nianie udało sóę 91 zupełność

Z E  S P O R T U .
HOKEJ.

W  mi s t rz os twa ch  ś wi a t a  w  P r a d z e  po­
k o n a ł a  C z ec hos łowa cj a  Austr.ię 2:1. Br a m 
Ei zdobyli  T o z ick a  2 i Dem m cr,  W łoch  v 
uz ysk ał y  z R umu ni ą  wywiik 1:6, S z w a j ­
c ar ia— W ę g r y  1 :U.

Turnie j  hokcicMW o l iasj rodę LOZHL.  
z akończył  się t rSglEi i lc .  Ob ro ńc a  Pogoni  
M a u e r  siaulo.waiiy p re cz  Cz ^ ż c w s k i ag o  
( Ci arn i )  do-znał w s t r z ąs u  mózgu.  Spodzie  
wa t ny  się. że  wł a dz e  LOZML. u ka r z ą  n a ­
leżycie  wi.i-n’ go, a b y  na  prz.ysziość za- 
po bi ed z  p o dob nym w yi U dk o m.  Wyniki  
s po t ka ń :  Lccli ja— Ukrai-na 2:U. b r amki  zdo 
byli  Piszczale i Pon iko ws ki .  C z ar n i— P o ­
goń 4:0.  Posasń w y s t ą p i ł a  b,ez W a ń c z y c -  
kiego,  Zimmera .  Kuchara i Sabińskiegn.  
Br amk i  z d o l n l i ;  Stupnicki  2, Tr ock i  i J a  
łowy.

SZERMIERKA.
Mi s t r z o s t wa  sz er mi er cz e  OK. VI i L w o ­

w a  r oz egr a ne  IŁ i 19 bm.  p r z y  l iulc i  lijfe- 
bie s t ar tu j ących,  d a ł y  na s t epu i acc  wy i dk- :  
G ru p a  of icerska 1. ki. s z p a d a :  1) por.  He ł -  
c zyńs ki  5 par, 2) ppor.  Kiersz (> p. strz.  K. 

i II. 1.1 : 1) ppor.  J a e sc hk e  40 pp,, 2) ppor .  
! Branioki  22 p. ul. Szab le  1. ki . :  1) por.  

Hc i czyńsk i  5 pat,  2) ppor .  Seraf in 1 pani.  
II. k ł . : 1) ppor .  Kmietnwicz  ’ 3 dak,  2)
ppor .  N emct z  19 pp. —  W  mis t r z os twa ch  
L w o w a  w  s z p a d z i e : 1) F r a n z  (KI. fez.). 2) 
kr}.. S z m o r a k  (KI. S z ). 3) por.  J a e sc hk e  

w szabl i :  1) kad.  Burbo  (1 K. K ), 
2) dr.  Wodniecki  <K1. Sz.).  3) F r a n z  (Ki. 
Sz.),  4) ppor.  KozIom ski, (Pog.) .  W  k l as y­
fikacji ogólnej :  1'  F r a n z  (Ki. Sz) ,  2) dr 
Wodn ie ck i  (K1. S z ) ,  3) ppor.  Kozłowski  
(Pog. ) .  W  n i is t r zos t wach  mias t a  s t a r t o w a  
jo w  sz.abli 9 z awo dn i kó w,  w  szpadzi e  6. 
l a k  mał a  i lość s t a r tu j ących  jest  w y n i ­

kiem p r ze ł oże ma  terminu m i s t r z os tw  z 
1 i a r ca  na  luty bez  porozumienia  się z kiu 
bami,  co s p o w o d o w a ł o  w r a z  z ć w i cz en i a ­
mi garnizo. i iowemi n i e w y s t a w i c : 1 ie pełnej  
l iczby zawodui-ko\y.  O b v  to s mut ne  do­
świa dc ze nie  by ł o na p rz ysz ł oś ć  n a uką  dla 
o r ga ni za t o r ów.  M is t r z o s t w a  pań w e  f lore-  
r e  zos t a ł y  na sk ut ek  protes tu  u n ie wa ­
żnione i p r ze ł ożone  na  t er mi n  póżhieiszy.

BOKS.
W a r t a  —P.  K. S. 9:7.
D r u ż y n o w e  m is t r z o s t w o  Polski  zdoby-  

w a  :ia rok 1933 W a r t a .  Bokser sk i e  s p o t ­
ka nia  w e  L wo w i e  d a ł y  uastępuiące* w y n i ­
k i :  C zarn i— R e w e r a  14:2. K„ Zb. Cyganie  
w icza— Ha sm on e a  9:7,  Lecii.ia—P o g o ń  S:6.

NieszczBślfu/y wypadek na boisku 
hokejowem,

.  ̂ niedzielę wieczorem odbywały 
się na to-rze iyżv. iarskini L. T. Ł. przy 
ul Pcłczyński-ej zawody hokejowe mię 
dzy  ̂ drużynami „Pogoni" [ „Czar­
nych **. W trakcję gry zawodnik ..Czar 
nvch‘‘, Zygmmiiit Czyżewski trącił gra- 

,yRogoni“, Alberta Mauera. Ten u- 
Padł na lód i uderzył pr,żytem mocno 
głową o  balustradę. Natychmiast stra­
cił przytomność. Pogotowie ratunko­
w e udziclło mu pomocy,

INam yw acz w Kasie Chorych.
W czorajszej nocy do filialnej apteki 

Kasy Chorych przy ul. Tatarskiej, do 
stali się złodzieje. Zerwali kłódki 1 
zamki u drzwi, poczym ukradli szereg 
medykamentów, pozatem żarówki i. 
płaszcze laboratoryjne.

Fatalna przygoda konduktora 
kolejowego.

W czoraj wieczorem przez tory 
dworca głównego przechodził konduk 
tor kolejowy, Franciszek Dubiel. Na­
gle pośliznął się i  upadł, uderzając 
głową o  szynę. Momentalnie stracił 
przytomność. Personal stacyjny w y­
słał pogotowie ratunkowe, które od­
wiozło Dubiela do szpitala.

Awantura rodzinna 2. ukropem.
W czoraj do mieszkania Edwarda Bo 

clienka na Bogdanówkę przyszedł je­
go -zięć Jan Burzyk. Burzyli nię żyje 
z swa żoną, która z dzieckiem mieszka 
u swego oóca — Bochenka. Mąż jej 
wczoraj chciał w ręczyć pieniądze na 
utrzymanie dla niej i dla dziecka. W ów 
czas rozwścieczona z  niewiadomego 
powodu oblała go wrzątkiim, ojciec zaś 
jej pobił gc kijem po głowie. Pognę­
biony w ten sposób maż schował swo­
ja dobrą wolę i pieniądze do kieszeni i 
poszedł zę ska-gą do komisariaty poli­
cyjnego.
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S P R A W U & F T O W E
Organizacja przemysłu naftowego i polityka cen

a kopalnictw o n afto w e.
Artykuł niniejszy pochodzi z kół 

przemysłu czysto kopalnianego i 
omawia zagadnienie organizacji 
przemysłu naftowego z punktu 
widzenia ' interesów kopalnictwa 
naftowego.

Autor porusza zarazem kwestję 
cen produktów naftowych, jako i- 
stctną d!a ceny ropy. — Red.

Tak się złożyło, że dalszy ciąg ros 
poczętego przed półtora rokietu pro­
cesu organizacyjnego przemysłu na- 
r. ów ego przypadł na czas niezwykle 
ostrej walki z kartelami i z ich istnie- 

• triem. Siłą rzeczy zatem proces ten 
potraktowany został przez pewne ko­
lo opinii publicznej kraju, najzupełniej 
niewłaściwie, jako czystej wody nowa 
kartelizacja tego przemysłu, prowadzo 
na z inicjatywy Rządu, pod jego egida, 
u co najważniejsza pod naciskiem czyn 
ników oficjalnych, w  interesie jakoby 
kilku wielkich firm naftowych i ich po­
lityki cennikowej, ze szkodą natomiast 
dla naszego kopalnictwa naftowego. 
■Test to pojęcie z gruntu fałszywe, ma- 

" iące swe źródło w nledostateoznem 
orientowaniu się tej opinii w zawiłej 
strukturze przemysłu naftowego i jego 
potrzebach i dlatego kwestia ta w ym a­
ga odpowiedniego oświetlenia, by sze­
roki ogól wiedział o co właściwie cho­
dzi i poco się to  robi.

W tej chwili nie chodzi nam o  cenę. 
ozy i o ile kartelizacja poszczególnych 
dziedzin przemysłu jest wskazana, ce­
lowa lub potrzebna, czy też nie; czy 
wreszcie jest to właściwa i pożytecz­
na forma organizacji życia gospodar­
czego. czy też jest to system, od któ­
rego co najrychlej odstąpić należy. 
Pragniemy jedynie dać w yraz temu, 

łż e  wspomniany proces organizacyjny 
żadną miarą nie może być uw ażany za 
tworzenie nowego kartelu naftowego 
dla celów cennikowych. Obecnie bo­
wiem odbywa się organizowanie ca­
łości przemysłu naftowego1, wszystkich 
iego działów, wyłącznie w interesie 
produkcji ropy. to  znaczy dla stworze­
nia podstaw i warunków niezbędnych 
dia -istnienia kopalnictwa naftowego w 
Polsce i dla jego rozwoju, tak obecnie 
jak i w czasie późniejszym, zaś mo­
ment jednostronnej kartelizacji prze­
mysłu rafineryjnego, z czem dotych­
czas mięliśmy do czynienia, właśnie 
mija i od tej kartelizacji, mającej cha­
rakter i znaczenie konwencji cenniko­
wej, obecnie sie odstępuje.

Stan rzeczy w przemyśle naftowym 
nas'zego kraju różni się jednak wybit­
nie od takiego stanu w  przemysłach 
naftowych istniejących gdzieindziej- 
Nakłada to na Państwo obowiązek 
obowiązek wytw orzenia u nas w arun­
ków umożliwiających utrzymanie w 
kraju produkcji surowca przynajmniej 
na poziomie w ystarczającym  tak na 
zaspokojenie jego własnych potrzeb, , 
jak i dla utrzymania naszego kopalni­
ctwa przy życiu, jako podstaw y do 
dalszych wierceń i dla rozwinięcia in- 
ienzywnego ruchu wiertniczego w 
chwili późniejszej, więcej od obecnej 
stosownej do zrealizowania szerokie­
go planu wiertniczego. Celu tego się 
iiie osiągnie bez stworzenia szeroko 
zakrojonej organizacji przemysłu nafto­
wego i dlatego organizacja w ten spo­
sób pomyślana fest koniecznością tak 
państwową jak i gospodarczą, a dia ko 
palni,ćtwa naftowego kwestją życia. 
Bez nici kopalnictwo to się. nie ostoi- 
Kto tedy występnie przeciwko tej my­
śli. ten godzi w podstawowy j istotny 
warunek egzystencji tego kopalnictwa 
w Poisec.

Pm. rzeka; stworzenia odpowiednich 
dia rozwoju tego kopalnictwa warun­
k ó w  je st  (Ha nas istotna jeszcze z tego 
nowoJu, że aczkolwiek posiadamy u 
s ie b ie  przemysł naftowy, oparty  o na­
sze własne górnictwo, to jednak wo­
bec stale postępującego i wielce przez

to niepokojącego spadku produkcji ro­
py, sw orzym y u siebie na nowo nieja­
ko kopalnictwo naftowe. Stan dezor­
ganizacji i chaosu tej rozbudowie me 
sprzyja, godzi bowiem w ic-j podwali­
ny. tw orzy  warunki w  sensie o d w r o t ­
nym i otw iera w rota do importu do 
naszego kraju cudzych produktów na­
ftowych.

Ostra w alka z kartelami toczy się w 
tej chwili o  ceny artykułów  codzienne­
go użytku, utrzym ywane na poziomie 
przekraczającym zdolności płatnicze 
kraju. Żądanie takie skierowane zosta­
ło również do przemysłu naftowego.

Głownie rozchodzi się o obniżenie 
ceny nafty. Sprawa ta posiada dla ko­
palnictwa naftowego znaczenie istot­
ne, gdyż obecnie na zasadzie cen pro­
duktów naftowych kształtuje się cena 
ropy.

W ystępując da przemysłu naftowe­
go- z tern żądaniem powinno sie jednak 
pamiętać o tern, że w  roku ubiegłym 
ceny ropy produktów naftowych zosta 
ły  u nas zniżone, a także o tein, że o- 
statnio nałożono na ten przem ysł bar­
dzo .poważny ciężar w  postaci obo­
wiązku odbierania spirytusu dla celów 
napędowych. Spirytus ten ruguje z 
rynku krajowego benzynę i zmusza ten 
przem ysł do wywożenia jej w więk­
szej ilości zagranicę, z  dużemi stra ta­
mi. Ma również nastąpić poważne o- 
podatfcowanie środków napędnych na 
cele drogowe, bez podwyższenia ich 
ceny, to znaczy, że kosztem  tego prze­
mysłu maja być budowane 1 utrzymy­
wane drogi w Polsce. Ceny produk­
tów  naftowych są wysokie, to praw ­
da. lecz mieszczą w sobie bardzo w y ­

sokie opłaty ifą rzecz Skarbu Pań­
stwa. tymczasem benzol np.. który 
jest produktem ubocznym, nie jest o- 
podatkowany.

Kwestja cen produktów naftowych 
powinna być traktowana bardzo ostro­
żnie i powinno się do niej przystępo­
wać na zasadzie dokładnych studiów. 
Jeśli bowiem ceny tych produktów się 
obniży w  sposób należycie nieprzemy­
ślany, podważający utarg, to  cena ro­
py spadnie do poziomu niewystarcza­
jącego nietylko na wiercenia, ale i na 
cele eksploatacji istniejących już ko­
palń. W ówczas silą fakiu nastąpi upa­
dek ostateczny kopalnictwa naftowe,™ 
go. Warunkiem bowiem utrzymania 
przy życiu górnictwa naftowego i ru­
chu wiertniczego jest cena ropy, w y­
starczająca na cele eksploatacja ko­
palń, oraz. umożliwiająca prowadzenie 
wierceń i wyrównanie poważnego ry ­
zyka z  tein połączonego.

W  naszęm kopalnictwie naftawern o- 
stał sie i istnieje znaczny jeszcze ro ­
dzimy stan posiadania, k tóry  powinien 
być chroniony w interesie kraju i w  
interesie rozwoju tego kopalnictwa. 
Jest to element prowadzący i podtrzy­
mujący wiercenia, przyczyniający się 
zdecydowanie do istnienia u nas kopal­
nictwa naftowego i utrzymujący w  ru ­
chu większość, bo ponad połowę 
wszystkich naszych szybów. Spadek 
ceny ropy, już dziś, jak na nasze wa­
runki niskiej, ugodzi przedewszyst- 
kietn w ten element i wyeliminuje go 
z przem ysłu naftowgo. Do tego jed­
nakże dopuścić nie można, gdyż jest 
to czynnik, który przemysł ten w Pol­
sce stw orzył i bez którego istnieć on 
nie może. J. W.

Działalność Stow. Polskich Inżynierów
Przemysłu Naftowego w r. 1932.

Nu dorooznem wabieni zebraniu Sto­
warzyszenia Poi. hiiż. iPrzeim. Naft-, 
które odbyto się1 dnia 9 bm. złożył Za­
rząd sprawozdanie z czynności w uib. 
roku.

Sprawozdanie to wykazuje dalszy 
rozwój prac Stowarzyszenia w ykony­
wanych w  szeregu sekcyj i iwstyiucytj 
prowadzonych przez Stowarzyszenie.

I tak biuro techniczno-badawcze zaj­
m owało się w  r. 1932 wykończeniem 
pr-ac o pompowaniu ropy, którą to pra 
ce w ydało jako książkę p. t. „Pompo­
wanie ropy z głębokich otw orów ". (o 
pojemności 270 stron). Jest fo Pierwsza 
w naftowej literaturze w iększa publi­
kacja. w zakresie pompowania.

Drugą: z  kolei większą, pracą biura 
było opracowywanie źągąńienia rac jo  
ualnej gospodarki złożeni ropnom, nu 
zamówienie „Pioniera". Z a g a d n ie n ie  to 
opracowano na podstawie literatury ! 
doświadczeń amerykańskich Przy 
uwzględnieniu naszych warunków.
Treść tej obecnie wykończonej pracy 
składa się z 4-ch dużych działów, w  
skład których w chodzą:

I. Teoretyczne zasady produkowa­
nia. II. Zasady racjonalnej gospodarki 
złożem w celu uzyskaniu maksimum 
ostatecznego wydobycia. Tlił Metody 
eksploatacji ropy i gazu rcupoziune zc 
stanowiska racjonalnej gospodarki 
złożem, IV. Metody zwiększenia wy­
dobycia ropy ze złóż.

Prócz tego otrzymało Stow arzysze­
nie od władz górniczych polecenie oprą 
cowania wniosków w ^prawie racjo­
nalne! gospodarki złóż ropy w Polsce.
W nv?Śl t.vch poleceń zwołano szersza 
konferencję dyskusyjną. Na Lei konfe­
rencji po p rzedstaw ien i fachowego

referatu sprawozdawcze®© — odbyła 
się dyskusja nad kilku pytaniami doty- 
czacerni zasad omawianej gospodarki 
złożami. Na podstawie przeprowadzo­
nej dyskusji zostaną opracowane wnio 
siei w  sprawie racjonalnej gospodarki 
tiaszemi złożami- Realnem posunię­
ciem w tej dziedzinie by ła  konferencja 
zwołaną w  sprawie gospodarki złóż 
znajdujących się w  płd, M rażnicy a 
zwłaszcza w okolicy otw orów  Violetta 
I, — Bohdan. Konferencja ta  wyłoniła 
osobną. Komisję, k tóra zajmuje się 
szczególowem rozpatrzeniem możliwo 
ści ochrony tych złóż Przed dew asta­
cja.

Dalszą praca biura było zagadnienie 
ekspłoatacyj gazowych ! środków  za- 

. pobiegania im a w  szczególności na­
waniania .gazów ziemnych.

P raca ta polegała na zebraniu m a­
teriałów odnośnie do teoretycznych 
podstaw powstawania eksplozyj gazo­
wych i zapobiegania im. Biuro wyko­
nało szereg badań środków nawania­
jących. Doświadczenia biura posłużyły 
dla Komisji Gazowej do wypowiedze­
nia się. w  sprawie projektu naw ania­
nia gazu opracowanego przez Urząd 
Górniczy w  Drohobyczu.

Biuro współpracowało również nad 
opracowaniem i wykończeniem arty­
kułów do „Podręcznika Naftowego".

W ydawnictwo działu kopalnianego 
„Podręicznika Naft." będzie pierw szą 
w tak szerokim i kodirpletnem ujęciu w  
polskiej literaturze n&ltowej publika­
cja1.

Na jcdiiem z ostatnich' posiedzeń wy 
działu Stowarzyszenia uchwalono zre­
organizowanie biura w ten sposób, że 
zmieniono nazwę Biuro Techniczno-

Bada u czę, na Naftowy Instytut Badaw 
czy. oraz w miejsce dotychczasowego 
zarządu postanowiono utw orzyć Radę 
Instytutu w  skład której mz wejść 
przedstawicie] władz górniczych jako 
przewodniczący Rady. Prezes S tow a­
rzyszenia jako jego następca, oraz kilku 
członków Rady j, większością przed­
stawicieli Stowarzyszenia. Do Rady 
zaproponowano zaprosić w otesorów  
katedr wieruiczych i wydobywania ro­
py na Politechnice Lwowskiej i Akaće 
mii Górniczej w Krakowie, oraz Kar­
packiego insi.Ytulu Naftowego i Insty­
tutu Przem yślu Naftowego dla jasiel­
skiego okręgu Górniczego w Krośnie.

Prace Sekcji Naukowej Organizacji 
Sio-w. P. I P. N. szły głównie w kie­
runku dokończenia prac związanych z 
wydawnictwem  PodręcziUika Naftowe 
go. Obecnie wszystkie referaty są już 
wykończone. Do opracowania ,pozosta­
je jedynie teoria wiercenia udarowe­
go oraz technologia m etali.

Mając na wzglądzie panujący kryzys 
i bezrobocie nie przeprowadzano prac 
związanych z wprowadzeniem metod 
Nauk. Org. w  dziedzinie produkcji w 
przemyśle naftowym. Uważano bo­
wiem. :,że w obecnych ciężkich w arun­
kach wiaścm ą rzeczą będzie zwróce­
nie uwagi na komumeję i zastojowa 
nic do niej metod racjonalizacji. Prace 
w tej dziedzinie stawia zarząd Sekcji 
na. pierwszy plan i ma znaniar rozwinąć 
działalność Sekcji w tym kierunku.

Działalność Sekcji Geologicznej po­
święcona była głównie zagadnieniu 
konserwacji1 i ochrony .złóż ropy i ga­
zu. Członkowie Sekcji współpraco wali 
przy zbieraniu m ateriałów do w yda­
wnictwa Biura Techn. Bada w . o  go­
spodarce złożowej i przy  zopganizowa 
niu konferencyj w  sprawie ochrony 
ztóż w Stow. dostarczając odnośnych 
dat geologicznych. W isie uwag’ po­
święcono również sprawie ustaw ow e­
go unormowania stanowiska geologa 
w przemyśle. Po  kilku konferencjach 
przystąpiono obecnie wspólnie z  Stow. 
Pol. Geologów, Naft. dp opracowania 
odpowiedniego memoriału, który b ę­
dzie przesłany do Min. Przem . i Handl.

Sekcja urządziła w mb. raku szereg 
odczytów i zebrań dyskusyjnych.

Komisja Gazowa Stow. Poi, Inż. P. 
N. w ykazała dużą żywotność w okre­
sie sprawozdawczym : zajęła się sze­
regiem zagadnień z dziedziny gazowni 
ctwa.

W szczególności Komisja la zajmo­
w ała się spraw ą: nawaniania gazu, 
norm dia budowy mikromanomefrów 
Krclla. projektu przepisów o  budowie 
■separatorów, spraw ą legalizacji dysz i 
kryz, projektem przepisów o  budo- 
wie .gazociągów i instalacyj gazowych 
oraz statystyką gazową {obecnie w 
opracował; i,uL 

W  ciągu roku urządziło Stowarzyszę 
nie w  ramach koncesjonowanych „Do­
kształcających kursów dla Pracowni 
ków Przemysłu Nait.“ 2 kursy  dla de^lry 
latorów gazolinowyidh. jeden kurs dla 
motorowych, jeden kurs dla dozorców 
■ruchu gazowego oraz kurs dla spaw a­
czy.

Z  polecenia Urzędu Górniczego opra 
cowaiio w  osobnej komisji S tow arzy­
szenia w ytyczne dotyczące szkolenia 
i kwaliifiikacyj, maszynistów i motoro­
wych. Poniew aż spraw a ta  ma. zna­
czenie ogólne dla całego przemysłu, 
przeto zainteresował się nią W yższy 
Urząd Górniczy w  styczniu br. została 
zw ołana konferencja, na której za­
rysach omówiono przedstawiony K o­
lekt rozporządzenia i wyłoniono oso­
bną Komisję cełem szczegółowego 
omówienia ostatecznej redakcji ,przepi­
sów.

Rada Zjazdów Naftowych przy Stew. 
Pol. Inż. Pnzent Naft. przeprowadzi la 

w uib. roku organizację VI. Zjazdu Na­
ftowego w Krośnie przy wispółuidziari 
miejscowego Komitetu Organizacyjne
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go. Z 20-tu wygłoszonych referatów 
13 referatów wygłosili członkowie Sto­
warzyszenia.

Pozaitem brało Stow arzyszenie 
udział przez swoich delegatów w. Zieź 
dzie Gazowników i W odociągowców 
P u l. w Wilnie oraz zjeździ© Inżynierów 
Górników i Hutników w Krakowie.

*  *  *

Brak miejsca nic pozwala w  krót- 
ki en i s p  raw o zdaniu om ó wi 6 ws zy stkich. 
dziedzin działalności Sto warzyszeń'u, 
pragniemy przeto jeszcze naumienić, 
że poza wymienionemu wyżej dizialami 
prowadziło Stowarzyszenie szereg 
prac związanych z interesami za w odo 
wemi swych członków, oraz brało 
udział przez swych delegatów w  pra­
cach wielu innych orgamizacyj zawodo 
wych, naukowych, społecznych i prze­
mysłowych, interesując sie zawsze ży  
wo wszelkiemu przejawami życia zagtę 
bila naftowego i jego potrzebami, S.

■ 'O ■ ■

KroniKa naftowa.
P o sied zen ie  R ady Zjazdów N aftow ych

odb yło  się  dnia 10 lutego h. r., w  lokalu  
S to w a rzy szen ia  P olskich  Inżynierów  P 172-' 
m ysłu  N aftow ego  w  B orysław iu . Na po­
siedzen iu  tem  z ło ż y ł Zarząd R ady spra­
w ozdan ie  z  czyn n ośc i w  ub. rOKU. poczem  
om ów iono postu laty  w y su n ię te  przez  
V I-ty  Zjazd N aftow y  w  Krośnie, a w  szcze  
gólności rezolucje d oty czą cą  w alki z  de- 
m otoryzacja  kraju. Na w n iosek  inż. S . 
Sulim lrsk itgo uchw alono zw rócić  sie  do 
w szy stk ich  organizacjo  przem ysłu  nafto­
w eg o  o  w sp ó ln e  podjecie kroków w  celu  
realizacji postulatów  w ym ienionych w  tej 
rezolucji.

N astępnie uchw alono z w o ła ć  następny  
Zjazd N aftow y  do B orysław ia , a ja to  ter- 
m.n Zjazdu uchw alono m iesiąc paździer­
nik o, r.

Zkolei dokonano w yboru n ow ych  człon­
k ó w  R ady, oraz w yb oru  prezydium .

W  sk ład R ad y  w e sz li:
C złonkow ie przed staw icie le :
S to w a rzy szen ia  polsk ich Inżynierów  

N aftow ych , inż. A- Karpiński, inż. A, Nie- 
niew sk i, inż. S. P araszęzak , Inż. W . P io ­
trow sk i, Inż. T. R eguła. Inż. S. SuLiifrirski, 
inż. J. Z:eliński. Z astępcy: inż. R. Glazer, 
inż 1. P ią tk iew icz,. inż. J. W ojnar, inż. 
Żaczek. •

K rajow ego T -w a ła n o w e g o : Dr. S
Sch&tzel Dr. T. M ikucki.

Związku P olskich  P rzem y sło w có w  N a- 
ilo w y ch : inż. R. M achnicki, inż. Leniecki.

Związku R afinerów : Dr. J. Kozicki, inz.
Reguła.. . ^  ,  c i  u

Izby P ra co d a w có w : D yr. Z. B iluchow -
ski, Dyr. Hennig.

Instytutu dla P rzem ysłu  N aftow ego  
w  Jaśle: inż. F ingercluit, inż. N ieniew ski.

Związku P olskich T echników  W iertni­
czych , inż. Ł aszcz inż. Kalii.

C złonkow ie kooptow ani: Prof. Z. B iel­
ski. Dyr. Ł aszcz, inż. M. Łodziński, Dr. 
M arkiew icz. Dr. W ygard, Dyr. Załuski.
Do Prezydium  y yb ran o: na przew odni­
czącego  P rof. Z. B ielsk iego, na za stęp ­
c ó w : D yr. B iluchow skiego i inż. R eguie. 
Na gen. sekretarza inż. J. Zielińskiego i 
na skarbnika dyr. Z ałuskiego.

W końcu Rada za tw ierd ziła  statut m e­
dalu !m. Ł ukasiew icza utw orzonego uchw a  
łą  III-£0 Zjazdu N attow ego  w  D rohoby­
czu.

D oroczne W alne Zgrom adzenie S to w a ­
rzyszen ia  Polskich Inżynierów  P rzem yślu  
N aftow ego odbyło  sie  w  B orysław iu , dnia 
9 b. m. W alne Zgrom adzenie przyjęło do 
w iadom ości spraw ozdanie Zarządu za rok 
ubiegły (spraw ozdanie to w  streszczen iu  
p o d a jm y  na inuein m iejscu), oraz spraw o­
zdanie rachunkowe i zatw ierdziła  prelimi­
narz na rok następny, poczcm  dokonano 
w yboru now ego zarządu w  sk ład którego  
w esz li pp.: Inż. R eguła  jako przew odni- 
ocący . Inż. Zieliński i inż. S ierosiow ski 
iako zasteo.ca przew od niczącego  oraz iako 
członkow ie zarządu w  m iejsce ustępują­
cych w  b. roku p p .: Inż. Karpiński, inz. 
B ielski, inż. Rybicki, inż. Skw arczyński, 
inż. W ojciechow ski, inż. W ojnar.

Człowiek był dawniej -mańkutem.
Paleontolog niemiecki, prof. Koblor, 

twierdzi na podstawie badań przepro­
wadzonych nad pierwotnemi narzędzia 
mi z  epoki kanrenia łupanego, że w ię­
ksza ich część może być używ ana tył 
ko przy pomocy lewej ręki. Punktem 
zwrotnym w  sztuce posługiwania się 
praw ą ręką był ten okres w rozwoju 
człowieka, gdy człowiek pierwotny za 
czai chodzić tylko na nogach i nauczył 
się posługiwać narzędziami jako środ­
kiem obronnym i zaczepnvm. History­
cznie rzecz oceniając, przestał zatem 
być człowiek współczesny mańkutem 
o d  n ie d a w n a .

0 postulatach dzierżawców rolnych
r projektach rządowych.

: Długoletni dzierżaw cy drobni oraz 
byli czymszowuicy, rozsiani po całej 
Polsce zwłaszcza na wschodzie na pod 
stawie ustaw y z 1924 loku nabyli pra­
w a do zakupienia gruntów, przez sie­
bie uprawianych. Cena tych granitów 
ustalona została przez specjalne w ła­
dze szacunku wie. Uwłaszczenie to by­
ło oczywiście przymusowe. Drobni 
dzierżawcy i byli czynszownicy spła­
cać mieli cenę kupna ziemi na raty. 
W obec spadku dochodów z gospo­
darstw  wiejskich, ta w arstw a nowona- 
bywców ziemi znalazła się w  specjal­
nie trudnem położeniu, gdyż ceną za 
kupione grunta oraz procenty od tej 
należności uis-tałone były  w  okręsie do­
brej koniunktury.

Oczywiście cena szacunkowa ziemi 
była wówczas o wiele wyższa od- obe 
dnej ceny rynkowej, kltóra, jak w ia­
domo, obniżyła się znacznie wobec kry  
zysu rolniczego. Odsetki płacone od 
tych wysokich, jak na obecne czasy,

cen również zrjacznie przekraczają dzi 
siejsze możliwości rolników. Nic więc 
dziwnego, że przeważająca część by­
łych dzierżawców długoletnich, którzy 
nabyli grunta, już od dłuższego czasu 
nie może Poprostu płacić ta t należno­
ści ani przypadających procentów. 
Przeciw  wielu takim rolnikom właści­
ciele ziemscy wytoczyli spraw y sądo 
we, domaga iąc się zwrotu gruntów lub 
zaległych rat. Sprawy sądowe dopro­
wadzają z reguły do licytacji gospo­
darstw  tych byłych dzierżawców. W  
ten sposób dobrodziejstwo, jakie przy 
niosła dla tej w arstw y rolników usta­
wa o przymusowem ich uwłaszczeniu, 
zostało, jakby przekreślone przez obe­
cne warunki gospodarcze na wsi.

Do zniszczenia tej warstwy rolni­
ków, którzy od długiego szeregu lat 
uprawiali te same grunta na w arun­
kach dzierż?wy, nie można było dopu­
ścić tembardziej, że przymusowe ich 
uwłaszczenie wchodzi w skład reformy

Z  K e ta  P rzy ja c ió ł Harcerstw a.
B ezsprzeczn ie  jednem  z najw ażniejszych  

zagadnień pań stw ow ych  jest kw estia  w y ­
chow ania m łodzieży i w y s lit i  w szystk ich  
rząd ów  idą w  kierunku postaw ien ia tego  
w ychow ania  na najw yższym  poziom ie. 
N iestetv  ogólne przesilen ie oszczęd zić  nic- 
ino-gło i nie o szcz.ęd zlo  też  i tej dziedziny  
polityki państw ow ej. B udżet M. vV. R.
i O. P . zosta ł obniżony o 30 pre. W  ślad  
zatem  m usiałoby pójść takież obniżenie  
podstaw  m aterialnych poziom u w y ch o w a ­
nia. Do tego  jednak dopuścić nie m ożna. 
O ile państw o nie m oże zanieść środków  
na zapew nienie na leży tego  rozwoju in- 
tellektualnego i fizyczn ego  m łodzieży , 
środki te musi znaleść sp o łeczeń stw o . Je­
żeli w  N iem czech, odczuw ających  przesi­
len ie silniej od nas, znajdują sie  pryw atne  
pieniądze na utrzym anie całej armji. u nas  
m uszą znaleść się  pieniądze dJa w yrob ie­
nia w  m todzieży poczucia obyw atelsk iego . 
Sp raw a w ychow ania m łodzieży  jest spra­
w ą  ogólno - pań stw ow ą, od n a leży teg o  jej 
rozw iązania zalezą lo sy  P a ń stw a  i dlatego  
te ż  spraw a ta  m usi b y ć  w y ż sz ą  ponad 

j chw ilow e trudności gospodarcze.
Jedyną organizacją m łodzieży , m aiącą  

cele w y ch o w a w cze  jest Z w iązek H arcer­
s tw a  P olsk iego , k tóry od dw udziestu lat 
spełnia  chw alebnie sw oją role. O rganiza­
cja ta liczy  kilkadziesiąt ty s ię cy  m łodzie­
ży  płoi obojga i niem a dziś nikogo, k tob y  
nie w idzia ł jak doniosły w y w iera  ona 
w p ły w  zarów no na n iveau  etyczne  i um y­
s ło w e , jak też i rozw ój f izy c zn y  sw y ch  
członków .

H arcerstw o, które rozw in ęło  s ię  na 
przestrzeni ca łego  kraju, ma szczególn ie  
w ażne znaczenie na terenie kresów  w sch o  
dnich. gdzie m łodzież  narażona jest na naj­
rozm aitsze w p ły w y  antypaństw ow e. Ha' - 
c e is tw o  skupiające w  szeregach  sw y ch  
niefylko m iodzież  szkolną, lecz  i robotni­
czą , i od w p ły w ó w  tych je chroni.

P raca ta jednak której P aństw o oprócz  
ży cz liw o śc i, niczego p r a w ie w ię c e j  nie jest 
w  stanie u życzyć , napotyka na ogrom ne

trudności. W - ic h  zrozum ieniu zaw iązało  
się  w e  L w ow ie  Koło P rzyjació ł H arcer­
stw a  przy Zarządzie Oddziału L w ow sk ie­
go, w skład którcko w eszli najw ybitn iejsi 
dzialadze społeczn i, a które m a na celu; 
t io sk ę  o pom oc m aterialną dla ruchu har­
cersk iego trzech w ojew ó d ztw  południk)-, 
w ych . P raca K oła będzie sz ła  w  kierunku 
organizow ania akcji obozow ej, gd y ż  tylko' 
na obozach, m łodzież nabiera ducha har­
cersk iego, oraz w  kierunku udzielania po­
m ocy drużynom  w  m iastach.

Zebranie konstytuujące Kola odbyło sie 
w  lokalu Zarządu Oddziału L w ow sk iego  
przy ul. Jacka 1. W  zebraniu w zięli udział 
i do Kola przystąp ili: gen. B . P opow icz, 
dow ódca korpusu i prezes Z. O., p rezy ­
dent W . Dro.ianowski. poseł $r. St. O strów  
ski, p rzed staw icie le  szk ó ł w y ższy ch , do­
w ó d cy  lw ow sk ich  pułków , przedstaw iciele  
W -ojewództwa, Kuratorium. n a u czy c ie l­
stw a  organizacyj spo łeczn ych  i w ład z  har­
cerskich z kom endantką p. Jaroschów ną i 
kom endantem  p. S zczęśc ik iew iczem  na 
czele . Na zebraniu om ów iono plan p ia c y  
na r. 1933 i w ybrano zarząd z p. dyr. dr. 
E. Urichem  jako przew odniczącym .

Kolo zw raca się  do szerokich  sfer spo­
łeczeń stw a  lw o w sk ieg o  i po-zalwowskiego  
z prośbą o liczne w stęp y w a n ie  w  szeregi 
człon k ów  K. P . H, L w ów , który  byt ko­
lebką ruchu harcersk iego i siedzibą p ierw ­
szych  jego w ładz , m usi udowodnić, że  
i nadal dba o jego rozw ój i potrafi sw ym  
harcerzom  pom óc w  rozszerzeniu hasła  
służby  Bogu i O jczyźnie na całą  m łodzież  
polaką.

W pisu dokonać można bądź oso-biście u 
prezesa  Koła. p dyr. Uricha (IV. gimn, 
ul. Niikorowicza 2) lub przesyłając na kon­
to Zarządu Oddziału 'L w ow skiego  Z. H. P. 
149.746, w kładkę roczną, w raz z w p iso- 
w em  .dokładnym  adresem  i dopiskiem  „dla 
K. P. H.“ ! W kładka roezna w yn osi 6 zt. 
W kładkę m ożna u iszczać także m iesięcz­
nie po 50 gr.

Fundacja stypendyjnaim. dr. Wincentego Śmiałka
Państwow e gimnazjum IV im. Jana 

Długosza we Lwowie obchodziło w 
czerwcu 1928 roku 50-!ecie swego ist­
nienia. T rw ała Pamiątką tego jubileu­
szu, oprócz Księgi Pamiątkowej, jest 
także fundacja sfypendyjna itn. dr. Win 
cen tego Śmiałka, który najpierw na 
slanowisku nauczyciela a następnie 
dyrektora cały prawie. 40-lelni okres 
swej działalności wychowawczej po­
święcił tomu zakładowi. P raca nad 
wychowaniem powierzonej mu mło­
dzieży na dobrych obywątęli, świado­
mych .swych obowiązków, razem z 
pracą naukową, zastępowała mu o- 
gnisko rodzinne. Podczas jubileuszu 

iiow stał plan uczczeiTa jego zasług, 
przez stworzenie fundacji stypendyj- 
nej, nazwanej j-egc imieniem, dla ucz­
niów tegoż zakładu. Z datków b. wy­
chowanków zebrano odpowiedni fun­
dusz, złożony w papierach papilarnych. 
Z procentów tego kapitału otrzymuje
4 uczniów stypcndją bezzwrotne po 
250 zł.

Fundacja czynna jest już -od dwóch 
Jat. W  ubregłą niedzielę odbyło się por 
siedzenie kuratorji, w skład której, o

prócz radcy Śmiałku jako prezesa, 
wchodzi emer. profesor J. Szczepański 
jako sekretarz, dyr. H. Horowitz i pre-. 
zes Biesiadecki z  pośród b. wychowan­
ków, rektor Janowski . inż. Muldner z 
Koła Rodzicielskiego, oraz obecny dy­
rektor gimnazjum dr. E, Urich i. prof. 
dr. St. Pilch z grona nauczycielskiego. 
Dochody furdacjj zmniejszyły się nie­
co, gdyż rozporządzenie Rządu 7  gru­
dnia ub. r. obniżyło procent od hstów 
zastawnych z 8 proc. na 5 proc. Dla­
tego po przedłożeniu przez dyr. Ho­
rowitza stanu finansowego fundacji u- 
chwalono, po krótkiej dyskusji, udzie­
lić 4 stypendiów po 200 zł. czterem  
uczniom, z pośród U podających się. 
Są to ci, którzy postępami w nauce l 
położeniem materjalnem najbardziej 
zasługują na to wsparcie. Jest ono zna­
czną pomocą w obecnych stosunkach. 
Tak dzięki ofiarności b. wychowan­
ków, corocznie czterej uczniowie z 
obecnego pokolenia kształcącego się 
w tej alma mater, ma możność konty­
nuowania swych studjów, za co po­
czuwają się doi szczerej wdzięczności 
dla twórców tej fundacji

ustroju rolnego. Trzeba więc było 
przyjść tym drobnym rolnikom z po­
mocą. Z tych względów Rząd opraco­
wał i wniósł do Sejmu projekt ustawy, 
która od drobnych dzierżawców i b. 
czynszowników odsunie groźbę utraty 
w arsztatu pracy.

Projekt ustaw y dopuszcza Hiia no wi­
cie rozłożenie należności, przypadają­
cej od b. dzierżawcy długoletniego za; 
Kupione grunta na długoletnie raty. W 
ten sposób zmniejszony zostanie, cię­
żar spłaty kupionego gruntu w drodze 
zmniejszenia wysokości ra t rocznych.

Jednocześnie italtawa obniża znacz­
nie płacone dotychczas przez tych rol­
ników odsetki. Aby Powstrzymać po.z 
poczęte już przeciwko nim kroki są­
dowe, ustawa pozwala tym rolnikom 
na składanie Podań do sadu za pośre­
dnictwem lokalnych komitatów finan- 
sowo-rolnych o wstrzymanie biegu 
spraw na drodze sądowej. W  ten spo­
sób byli długoletni dzierżawcy, zalega 
iący w  spłacie należności za kupione 
grunta, unikną licytacji. Jednocześnie 
ze wstrzymaniem kroków egzekucyj­
nych sąd bodzie rozkłada? całą załe- 

1 głą sumę na drobne długoletnie raty.
Również w arstw a dzierżawców w 

rolnictwie średnietn znaidiijc się w. tru- 
dniejszem położeniu gospodarczemu niż 
inne kategorie roln ków. gdyż posiada 
ona te samo warunki produkcji, a ob­
ciążona jest tenutą dzierżawną według 
dawniej szych norm. Dzierżawcy rolni, 
nięposiadaiący hipoteki nie mogą korzy 

. stać z taniego k r e d y tu , padają też najeżę 
śetej oni właśnie ofiarą wyzysku lichwiar 
skiego. Należy podnieść, że w arstw a 
dzierżawców rolnych składa się w  wię 
kszości z inteligentnego żywiołu pol- 

;■ skiego i związana jest bezpośrednio z 
.ludnością wiejską, wśród której szerzy, 
kulturę rolna.. Dzierżawcy ci nie posia­
dają dotychczas dostatecznej ochrony 
prawnej w  wypadkach niemożności 
zapłacenia ustalonej przeważnie w  do­
brej koniunkturze tenuty dzierżawnej- 
Kontrakty bowiem zawierane były 
przeważnie na dłuższe terminy.

Konieczne jest więc. aby wszelkie 
sprawy, wynikające z kontraktu dzie­
rżaw y w gospodastwrach powyżej 50 
ha, rozstrzygał specjalny sąd rozjem­
czy, który składałby się z jednego sę­
dziego zawodowego i owóch ławni­
ków. Jeden z ławników reprezenfco- 

. wałby właścicieli ziemskich, drugi zaś 
ziwąezk dzierżawców roln, Dzierżaw­
com rolnym chodzi o to, aby mogli 
jednocześnie z wnioskiem o odroczę 
nie spłat 'należności dzierżawnej, prosić 
o wdrożenie postępowania układowe­
go tale, jak to się dzieje w stosunku do 
innych rolników, zalegających ze  spła­
tą swych długów.

, Oczywiście, rozpoczęcie takiego po 
stępowania układowego nie mogłoby 
być powodom rozwiązania kontraktu,

Sąd rozjemczy powinien mieć prawo 
odpowiedniego obniżania tenuty dzie­
rżawnej, biorąc pod uwagę obeor e 
zmienione warunki gospodarcze. Ró­
wnież sąd rozjemczy mógłby przedłu­
żać termin kontraktu dzierżawy, o tle 
dzierżawca rolny nie będzie mógł w 
term nie, na jaki dzierżaw a ta ze s ta lą  
umówiona', wywiązać się ze w szyst­
kich "twych (zobowiązań pieniężnych 
wobec właściciela.

Wobec zamiaru znowelizowania od­
powiedniego rozporządzenia Pana P re 
zydenta Rzeczypospolitej, ustanaw ia­
jącego instytucję urzędów rozjemczych 
dla małej własności rolnej, nile ulega 
wątpliwości, że postulaty dzierżawców 
rolnych zostaną w tej nowelizacji 
uwzględnione i w ten sposób w arstw a 
rolnicza, specjalnie dotkniętą obecne- 
ml warunkami kryzysu rolnego, zyska 
pełn; ochronę praw ną i możliwości 
wybrnięcia % obecnej beznadziejna' sy­
tuacji finansowej*
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Notowania g o d o w e .
LW OW SKA GIEŁDA PIENIŁŻNA.

L w ów , 20 lutego.
Dolar zł. S.9i.
W  trunzakcjach m iędzybankow ych no­

tow ano: N, Jork S.S9 i trzy  czw a rte—S.90 
i pót Londvn 30.d0— 30.70, Zurych 172.80 
— 173.10, Praga 26.40— 26.46, W iedeń 101 
— 104, Berlin 212 i pół— 212.90, P aryż  
35.10— 35 15. —  D olary słabsze, natom iast 
P a ry ż  i Zurych podrożał. — U sposobien ie  
spokojne.

Na g iełdzie  akcyjnej sytuacja b ez  zm ia­
ny. U sposobien ie nadal w yczeku jące.

LW OW SKA GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ów , 20 lutego.

N aogół tendencja niejednolita. P szen ica  
lekko podrożała, rów nież h reczka  aw an­
so w a ła  w  cenie. N atom iast ży to , bobik i  
otręby żytn ie potaniały. U sposobien ie o -  
zyw ionę. Tranzakcje liczne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 20 lutego 1933. (G)

Dewizy (tranzakcje):
Londyn 30.67, Nowy Jork 8.901, No 

Wy Jork — kabe l 8.905, Paryż 35.12, 
Praga 26.41, Szwajcaria 172.90, Gdańsk
173.90, W iechy 45.61.

Obroty małe, dewizy przeważnie 
mocniejsze. Banknoty dolarowe w o- 
brotach pozagiełdowych 8.90 .i trzy 
czw arte. Rubel zloty 4.76. Dewiza na 
Berlin w obrotach pozagiełdowych
212.90. Marki niemieckie banknoty w 
obrotach pryw atnych 212.40. Funt szt. 
30.85.

P a p ie r y  Procentowe:
3 proc. pożyczka budowlana 44.50, 

’4 proc. pożyczka inwestycyjna 105.25

— 106, 4 proc. pożyczka serjowa 112, 
4 proc. państw, pożyczka premj. dola 
rowa 59—59.25, 4 i pół proc. listy za­
stawne ziemskie 37, 5 proc. pożyczka 
kolejowa konwers. 39, 6 pro-c. pożycz­
ka dolarowa 59.75— 60.25, 7 proc- Po­
życzka stabilizacyjna 57.50—58.50, 7 
proc. listy zastawne BGK. 83.25, 7 
proc. obligacje BGK. 83.25, 7 proc. li-

, sty  zastawne Banku Rolnego 8325, 
| 7 proc. listy zast. ziemsk. dolarowe 
j 40, 8 proc. listy zastawne m. W arsza 

wy 43.75—44, 8 proc. listy zasiawne 
BKG. 94, 8 proc. obligacje BGK. 94, 
8 proc. listy zastawne Banku Rolne­
go 94, Bank Polski 79.25. Lilpop 11.75 
—11.25—11.50, Modrzejów 4.25.

Tendencja dla pożyczek państwo- 
j wyeb słabsza. Obroty akcjami m ak . 
; W  obrotach p ry  w atry  ch pożyczka 
1 Dillonowska 68 i trzy czwarte—69.

jtrograiii radjowy.
L w ow sk iej D yrekcji K olejow ej. 18‘25: Mu­
zy k a  lekka z  W arszaw y . 19: Skrzynka  
techniczna. 19‘15: Rc zm aitośc.. 19‘30:
Trans, z  K rakowa. F elieton m uzyczn y. 
„Legenda o polonezie ks. M ichała O giń- 
sk ieg o “ —  w y g ł. dr. Józef Rfeiss. 19‘45: 
P ra so w y  Dziennik R adiow y, 20: T rans, z 
W a rszaw y. Koncert. W ieczór m uzyki ope­
retkow ej. W przerw ie: W iadom ości spor­
tow e. 22: Trans, z W arszaw y . K wadrans 
literacki — K azim ierz W ierzyńsk i „Grani­
ce św iata" n o w ela  w  skróceniu. 22‘15 : R e­
transm isja ze  stacyj zagranicz. 22*40: 
„Aktorzy" felj. hu m orystyczn y  p. Alberto 
C astello. 23—23'30: Retransm isje ze  staeyj 
zagranicznych.

W torek, 21 lutego.
JLw ów . (3S1). Godz. 11*40: C odzienny

P rzeg ląd  P ra sy  Polsk. 1150: Kom. M eteor. 
Gł. W ojsk. St. M eteor. U ‘58: Sygn ał czasu  
z  O bserw atorium  Astronom icz. W arsza­
w ie , hejnał z  w ieży  M ariackiej w  Krako­
w ie. 12*05: O dczytanie programu na dzień  
bież. 12*10: M uzyka z  płyt, 13‘20: Urz. 
kom . P aństw , fnstyt. M eteor. 13*25— 15*10: 

, P rzerw a. 15T0: Urz. kom. P aństw . Instyt. 
E ksportow ego. 15*15: Komunikat gospodar­
c zy . 15*25: L w o w sk i Kącik LO PF. 15‘30:
Komun. P ań stw . Urz. W y " ,  F iz. i P aństw . 
Związku Sp ortow ego. 15*35: P ły ty  gram o­
fonow e, L w o w sk a  G iełda Z bożow a i „Sil- 
v a  Rerum". 16: „Audycja B łękitnych" —  
Akcja Radio - D zieciom . 16M5: P ły ty
gram of. 16‘25: Trans, z W arszaw y. Ou- 
c z y t  dla m aturzystów . 16*40: Trans, z
K rakowa. „W it S tw osz"  (w  400 rocznicę  
zgonu) —  w y g ł. dr. Jerzy  D obrzycki. 17: 
P opołud n iow y nAacert sym fon iczny w  w y ­
konaniu orkiestry  Filharmonii W arsz. pod 
dyr. G rzegorza F itelberga. 17*55 r O dczy­
tanie program u na dzień następny. 18: 
Trans, z W ilna. O dczyt dla m aturzystów  
p. f : „W ielkie m onarchie W schodu" — 
w y g ł. prof. R. G ostkow ski. 1S20: Chwilka

Środa. 22 lutego.
L w ów . (381). Godz. 11*40: Codzienny

P rzegląd  P ra sy  Polskiej. 11*50: Komunikat 
M eteor. Gł. W ojsk. St. M eteor. 11*53: S y ­
gnał czasu  z  O bserwatorium  Astronom icz. 
w  W arszaw ie, hejnał z  w ie ż y  M ariackiej 
w K rakowie. O dczytan ie program u na 
dzień b ieżący . 12*10: Aiuzyka z p łyt gra­
m ofonow ych . 13*20: Urz. kom  P aństw .
Instyt. M eteor. 1320: P rzerw a . 15*10:
Komun, P aństw . Instytutu E ksportow ego. 
15*15: Komu-u. gosp odarczy , 15*25- L w o w ­

ska Giełda Z nożow a. 15*30: L w ow sk i Ką­
cik H arcerski. 15*35: Program  dla dzieci:  
a) „Zima w  Zakopanem", opow iadanie  
pióra cioci A dy; b) Trans, z W arszav  r. 
W eso ły  felieton B en. H ertza p. t.: „Moi
w y ch o v 'a ń cy “. 16: P ły ty  gramof. 16*20: 
Trans, z W ilna. O dczyt dla m aturzystów  
p. t . : „R ozw ój dem okracji ateńskiej*’ —  
w y g i. prof. R. G ostkow ski. 16*40 Trans. 
z W arszaw y. O dczyt w  języku ukraińskim  
p. t . : „Idea pań stw ow ości w  historii
Ukrainy" —  w y g ł. dr. Hleb Ł azarew sk y . 
17: Trans, z W a rszaw y . P ieśń  w  ob ycza­
jach hinduskich —  audycja inujPczua  
z p łyt z objaśnieniam i Radź Bahari Lal 
Mathur. 1 7 4 0 : Trans, z W a rszaw y . „Zna­
czen ie gospodarcze higjeny pracy" — 
w y g ł. dr. Br. N ow akow sk i. 17*55: O dczy­
tanie programu na dzień następny. 18: 
Trans, z W a rszaw y . O dczyt dla m aturzy­
stó w  (D ział „Literatura polska") p. t.: 
„Jan K ochanowski". O dczyt I. —  w y g ł.  
prof. Konrad Górski. 18*20: P ły ty  gram of. 
18*35: P ieśn i i arje francuskie w  w yk on a­
niu p. L uizy  M iguelów ny. 18*55: „Poezja  
nęd; y “ w yjątk i z  pam iętników  bezrobot­
nych, w y g i. red. N ikodem  K opilew icz. 
19*10: R ozm aitości. 19*30: Trans, z W ar­
sza w y . K wadrans literacki. „M elodje fra­
ka" z  książki Zyg. N ow ak ow sk iego . 19'45: 
P ra so w y  Dziennik Radiowy*.’ 20: ..Jim i 
Jill", słuchow isko  op eretk ow e z  udziałem  
Marji M odzelew skiej i E ugeniusza Bodo. 
21*45: W iadom ości sportow e. 21*50: D oda­
tek do P ra so w eg o  Dziennika R ad iow ego. 
21*55: Koncert kam eralny w  w ykonaniu  
W a rszaw sk iego  K wartetu sm y czk o w eg o  
(1. sk rzyp ce  Józef Kamiński, II. skrzypce  
M ieczy sła w  lu r sc li .  a ltów ka Jan G u m ow ­
ski, w io lonczela  Marjan N euteich). 22*40: 
O dczyt z  W arszaw y . 22*55: K om unikaty. 
23—23*30: M uzyka taneczna z W arszaw y .

S K Ł A D A J C I E  DATKI  
NA GLMNAZJUM POLSKIE  

w BYTOMIU i
1

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E ,

If. Km. 2547/33. (E. VIII. 7805/31). Edykt 
licytacyjn y , oraz w ezw an ie  do zgłoszenia  
w ierzytelności. Strona zobow iązana Ben-
zion Borgm nn w  Bani kotow skiej. Na
w n iosek  dra H enryka K olischera jako stro­
ny egzekw ującej, zast. przęz adw . dra
B ergtala  w  Drohobyczu, odbędzie s ię  dnia 
28 m arca 1933. c  godz. 12 przed poł. 
w  biurze Nr. 48 a, w  budynku Sad ow ym , 
na zasadzie  poprzednio zatw ierdzonych  
w arunków , licytacja  realności, o b j. w hl. 
855 ks. grt. P opiele z  Banja K otowską, 
obejmującej 2 parcele z budynkami i przy- 
należnościam i. W artość szacunkow a tej
realności w yn osi 8.530 zł., zai najniższa 
oferta 5.686 zł. 66 gr. D o realności tej na­
leżą  przynależności o szacow an e na 115 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. Praw-a czyn iące  licytacje  niedo­
puszczalną, w inny b yć  zg łoszon e  najpóź­
niej na term inie licytacyjnym , gdyż  później 
nie m o g ły b y  być  podniesione przeciw  li­
cytacyjnem u n a b y w c y  w  dobrej w ierze.

Komornik Sądu G rodzkiego. R ew ir II.
D rohobycz, dtnia 1 lutego 1933. 599/K

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 52/32/1. E dykt. O tw arto  postęp ow a­

n ie  ugodow e do majątku dłużników  M icha­
ła  Su ssberga  i  M aksa Kohoa. kupców
w  C zortkow ie. K om isarz u g o d o w y :  
P . S ędzia  Grodzki w C zortkow ie. Zarzad- 
ca u g o d o w y : P . Dr. H alstuch. adw okat 
w  C zortK O W ie. fi udjencia do zaw arcia  ugo­
dy dłużników  z  w ierzycie lam i ich odbę­
d zie  s ię  dnia 24 lu tego 1933, o  godzinie 10 
przed południem  w  Sądzie Grodzkim
w  C zortkow ie. W  tym  Sądzie n a leży  z g ło ­
sić roszczen ia  w ierzy cie li także gd y b y  co 
do nich spór za w isł do dnia 31 sty cz ­
nia 1933 r.

Sąd  O k ręgow y W ydz. I.
C zortków , dnia 31 grudnia 1932. 589

Sa. 42/32/16. U chw ałą . Sąd O kręgow y
W C zortkow ie zr>."‘ ierdza układ zaw arty
pom iędzy dłużnikam i Chaimem Trem -
Itpwlerem, kupcem  w  T łustem  ą  jego w ie ­
rzycielam i na audiencji dnia 4 listopada
1932. W edle którego dłużnik zobow iązał 
się  zapłacić sw oim  w ierzycie lom  50 pre- 
icli w ierzyteln ości w  6 ratach kw artalnych  
z  których p ierw sza  płatną jest w  6 m ie­
sięcy  po prawnm ocnem  zatw ierdzeniu  
ugody.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
C zortków , dnia 21 grudnia 1932. 590

I. Sa. 6/33/3. E d y it  W skutek w niosku
dłużnika Edw arda P abisia, kupca w  An­
drychow ie. o tw iera  się  w m yśl § I o  ugod. 
postępow anie ugodow e. K onrsarzem  ugo­
dow ym  ustaiiaw ia się  Rudolfa W ebera, 
sędziego spraw ującego k ierow nictw o Sądu  
jrodzk iego  w  A ndrychow ie, zarządcą  
igodow ym  Dra Leona Laudaua. adw okata

w  Andrychowie, W zy w a  się  w ierzycie li, 
a b y  sw oje w ierzy teln o ści zgłosili do dnia 
20 m arca 1933, w  Sądzie Grodzkim  w  An­
drychow ie. Audiencję ugodow ą w y zn a cza  
się  w  Sąd zie  Grodzkim  w  A ndrychow ie, 
biuro k ierow nika Sądu Grodzk. na dzień  
24 m arca 1933. o  godz. 9 przedpoł.

Sąd O kręgow y W ydział I.
W adow ice, daiia 14 lutego 1933. 593

I. Sa. 5/33/3. Edykt. W skutek w niosku  
dłużnika Jana Kantesio 2 im. K rzysztofo:- 
sk iego, kupca w  Kętach, R ynek, otw iera  
się  w  m yśl § 1 o  ugod. postępow anie ugo­
dow e. K om isarzem  ugodow ym  ustanaw ia  
się  Rom ana P etru szew icza , S . S . 0 „  
w W adow icach. Zarządcą ugodow ym : 
Dra Jerzego  M arorskiegg, ‘ adw okata  
w  Ketach. W zy w a  się  w ierzycie li, ab y  
sw o ie  w ierzytelności z g ło s ili do dnia 10 
m arca 1933 w  Sądzie O kręgow ym  w  W a­
dow icach. Audiencję ugodiową w yzn a cza  
się  w  Sąd zie  Grodzkim w  K ętach na dzień 
15 marca 1933, o  godz. 11 przedipol.

Sąd O kręgow y. W ydzia ł I.
W adow ice, dnia 14 lu tego 1933. 594

Sa. 10/32.. Um orzenie postępow ania ugo­
dow ego. Sąd  o k ręgow y w  , B rzeżauach, 
W y d z!al I. cyw iln y , * postanow ił um orzyć  
otw arte, na w n iosek  ; dłużnika Zygm unta 
Kamińsfciego, w ła śc ic ie la  restauracji w  
Podhajcach. postępow anie ugodow e z po­
w odu nieprzyjęcia  w niosku przez w ie ­
rzycieli.

Sąd O kręgow y
B rzeżany, dnia 11 lutego 1933. 596

F I R M Y .
Firm. 216/32. W pis firm y pojedynczej. 

Wpisanej do rejestru dnia 28 gruan.ia 1932 
r. S iedziba firm y: C horostków . Brzm ienie  
firm y: Feibisch Halper.i Przedm iot: ek s­
port Jaj. P odpis firm y: Firm ę podpisyw ać  
będzie Feib isch  Halpern.

Sąd O kręgow y. W ydzia ł a  
Czortków^, dnia 28 grudnia 1932 r.

S P A D K I

591

L. cz. fi. A. 44/33. E dykt w zy w a ją cy  
w ierzy cie li spadku. W iktor B rom ow icz, 
kupiec zam ieszkały  w K rakowie, R ynek  
Gł. 32/36, zm arł 3 styczn ia  1933. W zy w a  
się  w szystk ich , k tórzy  jako w ierzy cie le  
mają roszczen ia  do spadku, aby je zgłosili 
i w yk azali ustnie lub pisem nie w  ciągu 30 
dni od daty. ogłoszen ia  .-dyktu w K ancela­
rii;. notarialnej not. B ogu sław a  Pajora 
w  K rakowie, R ynek  Gł. nr. 25, przed  
tym że notariuszem  B ogusław em  Pajorem , 
jako kom isarzem  sądow ym . W p rzec iw ­
nym  razie w ierzytelności, które nie są z a ­
bezpieczone prawem  zastaw u , nie o trzy ­
mają pokrycia z m asy  spadkow ej, jeśli 
spadek zostanie w yczerp a n y  przez zapłatę  
w ierzyteln ości z g ło szo n y m .

Sąd Grodzki Oddział II. niesporny  
K raków, dnia 27 styczn ia  .1933, 592

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T. 35/32. Iwan Zazula, sj u O leksy  z Ja­

błonow a. żcftiŁ rz byłej arm ii B istr., zag i­
ną ł bez w ieśc i. W ydaje się  ogólne w e zw a ­
nie pow iadom ić o  p ^ in io n y m  Sąd lub ku­
ratora Dra Ftoklera, adw . w  C zortkow ie  
do dnia 30 maja 1933.

S ąd  O k ręgow y
C zortków , 7 listopada 1932. 579

T. 54/32. O nufry Zaryj, syn  B a zy leg o  
z Ł anow iec, żo łn ierz  b. armii austr., zm arł 
w  roku 19IS. Celein ustalenia dow odu  
śm ierci w ydaje s ię  ogólne w ezw a n ie  po­
w iadom ić o zaginionym  Sąd do dnia 10 
lutego 1933

S ąd  O kręgow y
C zortków , 4 listopada 1932, 580

T. 60/32. Tanasko Prysiażniuk", syn  Mi­
chała z K ulakow iec, w y jech a ł w  roku 1920 
z  w ojskam i bolszew ick iem i i ślad po nim 
zaginął. W ydaje s ię  ogólne w ezw a n ie  po­
wiadom ić o  zagin ionym  Sąd lub kuratora  
Dra K rokow skiego w  C zortkow ie do dnia 
1 grudnia 1933.

Sąd  O k rfg o w y
C zortków , 10 listopada 1932. 581

T. 61/32. Ma tli Ł aw uta, syn  Jana z Nyr- 
kow a. żo łn ierz hyłej armji austr., zaginął 
bez w ieści. W ydaje się  ogólne w ezw an ie  
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub kurato­
ra Dra S to łow sk iego  w  C zortkow ie do 
arna 15 maja 1933.

Sąd O k ręgow y W ydzia ł I.
C zortków , 31 października 1932. 582

T. 66/32. W asy l Aksentijczuk, sy n  Ga­
briela z P rezy to w iec , żołn ierz  byłej armii 
austr. zaginął bez w ieśc i. W ydaje się  
ogólne w ezw an ie  pow iadom ić o iagiiiio- 
nym  Sąd lub kuratora Dra W intera 
w  C zortkow ie do dnia 1 czerw ca  1932.

Sad O kręgow y W ydzia ł I. 
C zortków , 23 listopada 1932. 583

T. 67/32. Antoni Derij. syn T rofym a  
z Doliny, w y jech a ł przed 20 la ty  do Kana­
dy i ślad po nim zaginął. W ydaje s ię  ogól­
ne w ezw an ie  pow iadom ić o  zaginionym  
Sąd lub kuratora Dra C hyczija w  C zortko­
w ie  do dnia 1 grudnia 1933.

Sąd O kręgow y  
C zortków , 9 listopaaa 1932. 584

T  68/32. Steian  Sam odcha, syn  Antonie­
go z  U laszkow iec , w yjech ał przed 2C laty  
cło K anady i od w ybuchu w ojny ślad po 
nim zaginął. W ydaje się  ogólne w ezw a n ie  
pow iadom ić o zaginionym  Sąd  lub kurato­
ra Dra Kleinmana w  C zortkow ie do dnia 
1 grudnia 1933.

Sąd  O kręgow y  
C zortków , 9 listopada 193?. 585

T. 69/32. P a w eł Kotyk. syn D rnytn  
z B uzdiakow iec, w yjech ał przed 20 laty  
ido Kanady i ślau po nim zaginał. W ydaje

Się ogólne w ezw anie  pow iadom ić o  zagi­
nionym  Sąd lub kuratora Dra Feldm ana  
w  C zortkow ie do dnia 31 grudnia 1933.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł Ii.
C zortków , 10 grudnia 1932. 586

T. 71/32. Stan isław  Szym on. syn Franci­
szka z  Olcho w czyk a , w y jech a ł ze w s i  
w  roku 1918 i ślad po nim zaginął. W y d a ­
je się  ogólne w ezw a n ie  pow iadom ić o  za ­
ginionym  Sąd lub kuratora i obrońcę w ę ­
z ła  na łżeń sk iego  Dra R eichsteina adw . 
w  C zortkow ie do dnia 31 grudnia 1933,

Sąd O k ręgow y
C zortków , 23 grudnia 1932. 6S7

T. 75/32. S tan isław  Szum  z  O horostkowu  
jako żo łn ierz  byłej armji austriackiej a na- 
step.iie^ W . P . zaginął b ez  w ieśc i. W ydaje  
się  ogólne w ezw an ie  pow iadom ić o zag i­
nionym  Sąd lub kuratora Dra S tojow skie- 
go adw . w  C zortk ow ie do dnia 15 lipca
1933.

Sąd  O kręgow y W ydział I.
C zortków , 31 grudnia 1932. 5S3

T. 33/32. Edykt. Ł ukasz Cyrulik, s. An­
drzeja i E w y, urodź. 25 czerw ca  1881, 
w  B urnauow ie i tain zam ieszkały' w  1914 
r.. wcielam y zo sta ł do b. arm ii austr. 
i • brał udział w  walkach na froncie rosy j­
skim. od tego czasu niem a o nim w iad o­
m ości. Na prośbę jego żony  Anny. w dra­
ża  s.ę  postępow anie, celem  ustalenia do­
wodu jegói śm ierci. O głasza się  w ezw a n ie , 
aoy  najpóźniej do 3 m iesięcy  od dnia 
o g ło sz o n a  ećyhtu  w  gazecie , udzielono 
Sądow i w iadom ości o  zaginionym .

Sąd O kręgow y
B izeża n y , dnia 14 listopada 1932. 597

T. 176/32. llkn Zinków, ur. 1902 \v W u lce  
m azow ieckiej, zaginął jako żołn ierz austr. 
Celem  uznania go za zm arłego w z y w a  się  
ab y  do pół roku od dnia og łoszen ia  udzie­
lono w iadom ości o nim Sądow i.

Sąd  O kręgow y
L w ów , dnia 46 w rześn ia  1932. 593

OGŁOSZENIA PRYWATNE

PO R T JERY brokaty narzuty zł. 7.50 firan­
ki ręcznej roboty za  bezcen. W ytw órnia  
Freilicha. L w ó w . S y k stu sg a  21. 6309

%
NAJUPOPClYW Sly

BÓL GŁOWY
usuwam mn/mim msm

y w r u tM  

W I101D  JPTL.II S I S E t r a O
W lw A.AZAW IE

POPIERAJ
PRZEMYSŁ
K R A J O W Y

Zal i l lBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAJĄ patent nauczycielsk i dla 

szkół pow szechn ych  wydany* przez Ko­
m isję Egzam inacyjną L w ów , rok 1926, 
dla Emilii T rytiak ów ny. 578

Odpowiedzialny redaktor; .Tuljan Bernpdiuk. % drukarni „Słowr Polskiego**, Lwdv jd. ZLnorrwłczj ,15.


